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STAŁY W SOKÓŁCE 
ZAWÓD 0' 


O przftóiegU zmagań maj lepszych narciarzy biegowych Białostocczyzny, o rywalizacji krajowej czołówki lyiwiatek BtękilóOj 
Sztafety i przedstawicieli Złotego Krążka pisjr&my dziś na sir. d~S 




• Jaki wybrać zawód? 

*v Jaką wybrać szkołą ponadpod¬ 

stawową? 

• Masz kłopot z podjęciem 
decyzji? 

ZADZWOIŚI DO NAS! 

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ DYŻURU 
Telefon 214-70$ [Warszawa} 
w godz. 15,30—17.30 

m Na Twój o pytania odpowie 

■Jj Twoje wątpliwości pomoże rozstrzygnąć psycholog Z poradni wycho¬ 
wawczo - z o w u do woj. 

Zapamiętaj,! Jeszcze tylko dziś czynna jest nasza telefoniczna poradnia 
zawodowe. 




RYWALIZACJA TYLKO 
NA 


KojMi jfYgiaif [i> Ligólimpcil.sk.! 
konkurs (dnatyczny ph, „Nigdy 
wiece i wojny", Organizatorzy 
Katon ii ka Oiutęgjew /■'. II]' i rc 
Jł.:i>. i inik;i / ;.i,i,i 3 -r.r 
go" mieli wiele ktojHHtiw, aby 
r. puiiaJ jOO batilia• ■.l-:i Li y■_3 1 prac 
wybrać lc iŁjjlfcjSęze. Ostnlccinic 
zdecydowano przyznać aż czrery 
pierwsze JH^rody. 

W grupie ńti 12 (Lis IS lal 
pierwsze miejsca przyznano! Zo- 





■M 


.',1,1 NŁI 'rJ f-rl.TfKI L |j UttYlŻ.-, /'■ 
rysvjtJ.z.icjł jiM-ycfzy m-ne.rri- 
F pnwrnjłj ndbywjć ifię 
ry-J^O (tli bflJłłfarh .ejMiJlftwyrfi 

ZojFj Styrncryfcow; ka Łiiuhy- 
t ,t pierwszo miejsce w getrpii,’ 
„łkrszej" 

Ti) Szyntezykcwikkj zCititrzowi 
(na zdj.)i Edycie 5-icrpśpó i l-m, 
iv grupie dzieci młodszych laurc- 
Liiau u i /m-Cili: Ulrk Hcdu-Z Cho¬ 
ina wj i lila Siwak Z Wisty 
Citfbce. 

■iJ/iiPL' : wy¬ 
różnione prace prezentowane ję 
ru wjiBlawie w kiiLdWhrkiriL Klu¬ 
bie W PIK. 

Ilf. j Fnr, Zb- Disanz 


Cukier z... torfu? 


SSftR jPAlf, Cukier z torfu? 
Niewvkluc;one. W ZSflft ze¬ 
stala opracowana tcchnure- 
flia produkcji cukru i torfu - 
na razie do celów paszowych, 
Surowcem je?( torf „biały" 
(nie rozłożony), pochodzący 
2 małych głębokości, hogaLy 


w węgl nwoda ny. Cukier z to r • 
Eli zawiera więcej niż buracza¬ 
ny lizjologicinie ważnych 
bie-pierwiastków. SlwiSF-dżtj 
n$ r że drób i trzoda chlewna 
po Otrzymaniu paszy z dódai- 
kiarn torfowego cukru szyb¬ 
ciej, przybierają na wadze. 


OPASKA 
ZE ZNAKIEM 
RODŁA 

irt-ł e«yw6łę|i| barwy 
blBlD-ciAiwan*. W BrtyhnrH 
n tym sa mym tytuta ł„,Ś W r FI' 
ZC| rra predukowuu o hi 
't priyęzyn (id rc-iSii kej i nloin- 
ikyctL w kotarach białym 
I MtfUlflłWei- 

ńa-fliijRiiamy 



Co to jest? 


t ?awody rta orienlacjęwlcra- 
Uu nie,, wymyślóne w Skandyrta- 
[lj wii port koniec ubiegle-go stule- 
" u ci?, prawdziwy kari Erę zaczęły 
rohić dopiofc w ostelnim dwu- 
u- daiesloleciu. W Polsce uprą- 
9 wie ne sę o bis podstawowe for- 
^ my imprez na orieniację: mań 
Tg SM na orieniację - jako tlyscy- 
^ plina iuryscyłi kwalifikowanej 
o i biegł na c rientację - jako Jton- 
ktrręncja sponcwa. Imprezy na 
O orientację slaja się wspaniałą 


szansą u ma sowi en ia kultury 1i- 
zycznej i ItirySłykL deskenałym 
lekarstwem dla zmęczonego 
tempem cywilizacji społeczeń¬ 
stwa, ucieczkę do naloty. 
Umiejęino&ć poruszania się 
w nieznanym terenie, samo¬ 
dzielność w pocił?: mowani 11 rl n- 
eyzji, znajomość tajników po- 
sługiwanra się mapa i kompa¬ 
sem. pogłębienie wiadomości 
z zakresu topografii i terenoz¬ 
nawstwa lo cechy charaktery¬ 



zujące imprezy ne orientację. 
Aby brać udziel w biegach na 
orientację należy przedtem po¬ 
znać reguły gry jaki mi rzęrtzi się 
te dyscyplina sportu. 

Bieg na orientację składa się 
z dwńch elementów: biegu . 
i umiejętności orientowania się 
w terenie. Podczas biegu na 
orientację należy w możliwie 
f*k najkrótszym czasie gdna- 
leźć szereg i góry USlalcnych 
punktów w nieznanym terenie, 
samodzielnie wybierając trasę, 
pr TY czym, zawodnicy mają do 
dyspozycji, mapę i kompas, 



Do zorganizowania marszu Lab 

hiugLi ]i:l Orienraojy mijżiia wyŁci- 
rzysrać dos-lcpnc Łptcjatiśry- 
ezne, tur^iycznc lubstklce icrc- 
iMi. u> khyd- hnijJia szkolne, 

IKii-ki, ale najlepiej naJaju się 
"vt lkH'RO typa UTOzmak-one wro¬ 
ny Icliic. W t-cliLh troningowj^h 
na afcroSlonych itrenKh tcfnyrh 
■iijuejc miłZliwłKff z.prRBiuKiwania 
na stale siatki oznikowajtyeli pun- 
kłów kuniroiJrtyths kiFire mogłbj'Ć 
udnjtępniwK wszyil kintclięt nym. 
Na tereny zaiyodów rv hirgu na 
wwnitcię pciwuinn ?if wybierać 
Mlc^io^^ lereny o zróżJik-owanyth 
EtwinBcii IrzeZba terenu;, im har 
dasiei pięrWCUOy |eit chankcer tt- 
kiełtć 1 łerenn tym frpiti. NatrZy 
wyairzegBĆ ■■■[,; terenów, m, ŁiFwy.-h 

ri,afi1uiv -,y Uf-fawy, itj»rwi(y 
|uzyr>njy, tljkótki le jie oraz idl,'i- 
sea niebezpieczne .bajjrła i simme 
■ luty.i. Kw wplnO unflAniKtWBĆ n- 
wodów w parkartt ru rod owych J 



GDZIE ORGANIZOWANE 
SA BIEGI? 


































sprawy 


sprawy 


sprawy 





Pierwsze 
spotkanie, 
pierwsza próba 


M oje pic rwszespotkani e z h-arcor- 
stwcm byló ponad Mieni .to* te¬ 
mu. Nie opiszę swojej pierwszej zbiór- 
li, bo szC/orzc mówiąc wcale jej nie 
pamiętam. Drużyna zuchowa, w której 
Ijylflin, wLiyriwir is|Eti^la Lylfco na pa¬ 
pierze, Drużynowa najczęściej hió 
pri^cliadiih na zbiórki, a jeżeli przy- 
vl.i <0 z.ijnirfjw.ilKmy się przeważnie 
musztrą. W drużynis przetrwałam lyi- 
ko dzięki m a m ię, Łun a był a instruktor¬ 
ką harcerską i ciągle powtarzała, ic 
kiedyś w koncu traliędo dobrej druży¬ 
ny, ni.iir^o wij śi 111 1 /.i moment wstą¬ 
pienia do ZHP uważam swój pierwszy 
zbie hę Wy obóz. 

Pojechnłam nań z innym szczepem 
niż leń., do Móięgp należałam. Niewie¬ 
le z lcf"o obozu pa-mięlam. bu miałam 
wl«iy 7 łat. ale jedno utkwiło rnl li.ir- 
dzo w pamięci. Ityl lozuditwy drrzeM 
obozowy. Pewnego wieczoru druhna 
zapKOwarlzili nas na leśną polanki-. 
Ustawiliśmy się w kręgu, a druhna po¬ 
wiedziała: „Uwaga, zuchy nadszedł dla 
was izas prótiy". Musieliśmy pujudyri- 
z zo dojść do palącej się daleko w Icsk 
iw-ileczkl. Pamiętam strach, jaki mnie 
Wtedy Ogart-iął, Z bijryiyin sercem szlam 
w kierunku migocącego w (lali świateł¬ 
ka. Po minucie, która wydala ml się 

wiekiem, <Io4zIti in do świeczki i b.i rclzi;- 

się zdziwiłam: nikogo lam nic było. 
Nagle z góry usłyszałam głos druha 
przybocznego (kuny jak się potem 
okazało siedział na drzewie): „Uklęk¬ 
nij i nie oglądaj się za siebie". Gdy 
wykonałam polecenie, z lyłu kłoś pod- 
v;cdł do mnie ■ sawlązał mi rhusię 
nrzy. Porem drs.s!.il..im (to ręki kartką, 

kiL-dkę ■ jiolceCniO mi, ułrysować teś. 

co najbardziej kojarzy mi się t zucha' 


mi. Sama nie wiem dlaczego, alt-wtedy 
niezbyt pewną ręką narysowałam,., 
uśmiechnięte słoneczko- Gdy sknii- 
t zyliNM, klo.ś podszedł i nałoży! mi on 
głowę żółty, staniany kapelusz, Polem 
odwiązano mi oczy. zabrano rysunek 
i glos r góiy ponownie się odezwał, 
Kazano mi iść jjeosLo przed siebie do 
następnej płonącej świec cŁ i. Musiałam 
także zacłiówać milczenie. Ze stra¬ 
chem ruszyłam dalej. Po jakimś czasie 
zauważyłam gromadkę zuchów siedzę- 
cycli w kręgu raze m z przyt><K zną lut 
cliciabim powiedzieć Jr czujt"ale w po¬ 
rę ugryzłam się sv język. Usiadłam mię¬ 
dzy zuchami. Po kilkunastu minutach 
w kręgu giL-dziala juz cała drużyna, 
Wtedy przyszła drużynowa: „Czuj, zu¬ 
chy! Czuj" - odpowiedzieliśmy zgod¬ 
nym chórem. Druhna usiadła i powie¬ 
działa: „Wszyscy prze-szliścse trudny 
próbę i wszyscy j-ą zaliczyliście- Ir-sjeJ- 
tif odtąd prawdziwymi oljozęwieza- 
mi"- Potem druhna pokazała nam na¬ 
sze niezdarne rysunki. iśyly to w wię¬ 
kszości znaczki zucha, mundurki, na- 
mioly. proporce. Obejrzeliśmy rysun¬ 
ki. zaśpiewaliśmy „Slonet zkn r ' ■ wróci¬ 
liśmy do namlcylów. 

Rano d ruh na zapyla la mn lę dkic zego 
/ zuchami skojarzyło mi się wkiśnie 
słoneczko, Odpowrudzialam, że jest 
ono zawsze uśmiechnięte, a poza tym 
znajduje się przecież na znaczku zu¬ 
cha Druhna uśmiechnęła się; „Życzę 
ci więc Aniu, aby twoje harcerstwo byto 
zawsze (akie uśmiechnięte i wesołe jak 
słoneczko" I lakie byk> właśnie moje 
pierwsze spotkanie z prawdzissym har¬ 
cerstwem. 

Ania r Warszawy 



_1 


T ćirtśmy drużyny zuclwrwf przy Sicze - 

J pic Hancctskim nr 4 w Zduński*! Wolł- 
Narywamy się „Słoneczna Gromada 1 '. 
Dnia U lutego w Demu Harcerza w nu. 
szym mleśeic. zloty liśany uhucLnicę rachó- 


wq. Uroczystedi była bardzeodńńaj pra.y, 
salo dibjtiHguScl. Mogli zobaczyć nasz. pięk¬ 
ny totem, kronikę, ikarbice. Mamy ict 
sivoja piosenkę drużyny, okrzyk i własne 
obrzędy. ISmlinn nasza caęito- robi narn 
ciekawe nfełpędmiikL Cieszymy się, Ze 
juLtżymy do ZHPinUK zbiórki są cieka¬ 
we ■ x IcgU, 2r ilLŻ U Osim y piękny L zastCzy- 
Lny znaczek zucha. Obiecaliśmy, że zm*-- 
s,tc postępował! będziemy nk jak mówi 
Prawo Zucha, I.uczymy pozdrowienia. 

Drużyna ZuełkóSra 

, ,SbfitezBj śirotnada" 

Na. /djifeLu: jtuehy jsodens prńby dutycza- 
pLmkru Praien żLuc żi.l , .Zuch mdwL 
ljrs*«<lc M i palą kiineczki na których wypr 
h.i.1 i swoje iIuivl litHiwnec kłamstwa. 



Jak prowadzić drużynę 


B ydgnsLka KbmendH ( llŁun||e\sLiXkkżas 
krii zimowych zofgaobowala trzy 
kursy szkobtalowL. jednym z nich by3 
kurs drużynowych harcerskich ive Wdzy 
daueli Kiocwikidi L choć od jego zakoli- 
enema rniuęln już spora cwisU, łitjigje wia- 
cam wspomnieniami do tępo zimowiska. 

PrzęJ wyjazdem LihuwLiHśmy aif nieco 
ślęczenia w salach, wykłndów, -sprawdził- 
rtów. Kenki nusezywitne było sporu i jeśli 
kiedykolwiek coś nas zniwhętihb ló lylko 
iiK-doskunabse iias samych. Zresztą wy¬ 
kłady- były tak ciekawe 1 urorritak-onc, że 
nic nar Deka kfjny na nudę i monotonie. 
ZiczynalMmy ud isudstaw ■ pracy w zastę¬ 
pie, twciescniH własnej cdsrzęcIewnśęL, za- 
[łuznawoliiiny się z elementarni psycholo¬ 
gu, melodyki, (urrinnii frf-ity h lEeśeię ii;ii- 
ważniejmych doktimcmów ZH1 1 (E-tatut, 
inslrtiktie-, reguł jiii lny 1 ),, OLZyliSińy sif 


prouMJ zil* dukuineiLlleię drużyny, opia- 
cowywnf plan pracy, jłyliśmy na hicżąeo 
y, prasą harcerską: „Moiywy”, „Drużyna 
Propozycje", „Świai Mbidycli' 1 . Sami też 
organinfiwalijmy jiickiórc zaifcLa. Na 
przykład nasz zastęp pritypoiusenl dln 
wszystkich zajęcia; z sinurytanki, inny 
bieg, juiLrd Iow j-l a jeszcze inny odpowie¬ 
dzialny hyi za przyguiuss-jnić obrzędu 
pnzyrzzfzeuia Jiarccrftkkgiu. Uczyliśmy się 
też Ijaw-iejokazuie sifi że nie jest to wenie 
lakię prasie). Piiiusstóic ii;t brukowało, 
cżjęsiw też korzysuILśmy z propozycji 
„SM”. Zastępy otrżymaly żadnob przy. 
gotowania „cyrku" Of*z dowolnej Insceni¬ 
zacji, byl seans czarnej magii, tańce z, ,wp 
zansi" (u nac z* sznurami) itp. Zaliczyliś¬ 
my kilka zadań atsisnlowyeli; „.Samary, 
tanka'’, „Zwiad", „„liisee-oizaefi 11 , „O 
uśmiech dziecka”. PoirafitiŚmy wśr-Sd tylu 


zaiyć znaleźć czas hy śpimylć, pl ,j ł , ba¬ 
wić się. Zapewne niejeden z nns z nkwy 
ra/ u . ntiioj WSpiiiatilli ku lig, jKidczas klÓ- 
rego więceji goniliśmy sanie niż na nieb 
jee-liaMśmy, ale w- sumie hvto milo. Nw-za- 
printnunc pozostały kominki, Spotkania 
przy świecach podczas których piowadlżi- 
Eiśniy zaeifLe dynkilsie ó haieejsLwie, na¬ 
szych ideałach „życiu. Dzieliliśmy się włas 
nymi sposttżeZcniami, poruszał iśmysp/a- 
wy '£. jżkimi siykamy si( my - młodzi 
denżynowi, poznnwriliłany doświaalczenin 
starszych instruktorów. Dh, Drzewiecki 
Opowiadał n swsiieti, jakże trudnyrh pu- 
czątkach drużyncowego w latach cikitpaepi, 
kiedy tworzył drużynę na „Btyakawrcy", 
Jaki? relleksyjnie nabrzmiały słowa, kLÓ- 
rymi zakończył awoią gnwęd ę: nasżym na i 
większym dalsi ciii jesL wulna -ojczyzna 
i praca dla niej. 

Nic Lil.Urpi-zdiliiiy tif. kiedy zbliżył «ę 
daień pgdsUmuwania korsti, lak hałd KO 

dla nas pracowitego. Odbył sic bieg spraw 

ciKSjąey nasz^ wiedzę, Kłżily oLrzyinal lul- 


wjLęj ńyeżliwe sldWO pocieszenia I wyruszył 
C-alkowkie niennans I ru^ HA klórcj tDUSial 
byC czujny i przygotowany. Pu przyliyeiu 
sysK^zikieli (u dziwolj na metf odbyt si^ 
pożegnalny apel. wcęejwóie dyplomów, 
kiiąZek, wielu materiałów melodycznych, 
kirtre nic tylkn bfdę nam przypominely 
kurs ale bardzo prayilad^ę się w naszej 
pracy w- drużynach. Jcsieze tylko pozawta- 
wiewie zo^owLqsuń .i jiiaw-adzeni n druZ^,'- 
ny. uitsleiiie terminu wspńlneuis biwaku, 
uściski dkuLi \ wy jazd do domów. 

Kurs byl wipanidy! Zawdzięcza my io 
naszej kadrze, doświadCKUnym instrukla 
rom Z III 3 , którzy służyli nam radą i pomo¬ 
cą. a zarazem byłi datyfyini kumptami 
w ża[i;iL'ti i zabawach. [ mimofwCłęnoin 
poprawiał i, czatami ganili, io myślę, że 
s[>etnii3o się ich m»reenie h by przygotować 
nss do pracy z drużynę. Za to ?m lurccc- 
ikim: t^uwai! - dziękujemy. 

Magdalena; KrOlak 
Kiuiinrict 



Dobrze stę uczy, 

dl$.+. 

Jesteśmy uczniami VII 
klasy. Razem z mami ehGdżi 
bardzo dobrze ucząca się 
dziewczyna, klóru mu rvu 
iinię fyloriiku Jest ona rok 
młodsza od nas, pórtiewtti 
przń-tszfu o pudną klusę dalej 
ztt wzg I cdii na wybi tn a osią¬ 
gnięci o w nanen. Mcmlkn 
l«tit Inna niż my niunawi* 
cizi wagarów, nie elice uczę- 
stnłczyó w imprezach orgo- 
ruzowunych precz całą kio 
są. Jeżeli chcemy uciec i ja 
kiejś lekcji, to ona się pi /<:t;i 
wstawia. Gdy Monika rezy¬ 
gnuje z wagarów, tę razem 
/ eii^i zoslaja również kilka 
dziewczyn, które boją się 
wychowawcy. Monika nic 
przychodzi do dyskotaki 
i nie nażdti nu wycieczki,.któ¬ 
re organizuje klasa. 

Droga ..RP". poradź nam 
CO mamy robić, aby Monika 
przyłączyła sig do klaso¬ 
wych imprez r / n :■/Lir i-, i.Lł.j.. 

rtt jako klasa powinniśmy 
tworzyć jadnq celość. Bar¬ 
dzo prosimy o wypi>wiótl*i 
innych czytelników. 

VinJinrtu i Ankę z Gdańke 


Nre naszą tarcz 
i okropnie 
się zachowują 

Chodzę do VI kiesy. Jus- 
tem przfrwodfiiefcfl.ee, wasi* 
klasa jus-t bardzo niezdyscy¬ 
plinowana- Są tacy ucinio- 
Wer:, którzy niu chcą nosić 
tarcz i -okropni ci lin lasują. 
Nauczyciele twierdzą, że 
jftsteśmy naj.gorsz£| klasą 
w szkole. Wychowewaynl 
jest ciągli; /dHjnrjrwowano 
i ws tyd 7. i się za naszę zacho¬ 
wanie. a niektórzy jeszcze 
specjalnie jej dokuczają. 
Nit: wium jak na nich wgky 
nęć, by przyszywali tarcza 
I lepiej się zachowywali, N;: 
piszcie do mnie. 


Ukrywam, 

że słabo widzę 

Pochodzę z muloyo Iftius 
ta i chodzę do VI-klasy. Jes¬ 
tem dzIawcKyoą ładną i łu¬ 
bianą przez kolegów i. kole¬ 
żanki. Nie brak mi przyja¬ 
ciół, lecz Irapi mnie pewien 
kłopot. Lekarz przepisał mi 
okulązy, bo okazało się, że 
jcslorn kióikowidzom. 
Wstydzę się nosić Okulary 
i wkładam je tylko w domu. 
W szkole, gdy siedzę na lek¬ 
cji, nic widzę co iest napisu 
na na tablicy. Ciągła więc 
spisuję notatki z zeszytów 
koleżanek Kiedyś na lekcji 
polskiego pani kazała mi 
e,^oś przeczytać, a iń nio mo¬ 
głam, bo nic nio widziałam. 
Wszyscy patrzyli na mnie ze 
zdziwieniem, Mii: -zziem czy 
uda ml się ukryć, że nia wi¬ 
dię wyraźnie, Z molnt wtro- 
kiem jest coraz gorzej. Ro¬ 
dzicom mówię. żl> noszę 
okulary, ale naprawdę za¬ 
kładam je tylko w domu. 
Więni, żc wyrząrlziiJTi sobie 
krzywdę, alu co mogę inna 
go zrobić? 

Zmartwiona 


OD HE□ AKCJI: Aż trudno 
uwierzyć, ż* ktoś może tnk 
świadomie niszczyć włas¬ 
ne zdrowie! bziewEizyno! 
Przecież tu chodzi o wzrok, 
b nie o niemodne huty. Jeśjł 
etrcctaz wzrok, to niczym 
go nie zaaląpisz. Czy rze¬ 
czywiście aż lak trudiio Ci 
to zrozumieć? To, że lekarz 
przepisał Ci Eikulary, nie 
znaczy, że musisr je nosić 
przez ca te życie, Prawdopo¬ 
dobnie jednak będzie to ko¬ 
nieczne, jeśli nie zmienisz 
postępowanie, Wady wzro¬ 
ku i tak nie uda się ukryć, 
a szkody wyrządzone zdro¬ 
wiu mogą ok a zać si ę n i 0 do 
naprawienia Zaległości 
w neucc tez będzib coraz 
więcej. Dlatego porzuć nie¬ 
mądry wsiycl i potraktuj 
sprawę tak jak na to zasłu¬ 
guje — cikulary jako jedyny 
lek ni: slaby wzrok, a na¬ 
wet... ozdobę. Przy odpo¬ 
wiednio dobranych opraw¬ 
kach Twoja twarz może 
przecież zys kać zupalnle En - 
teresujący nowy wyraz. 

[eal 
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CO MOŻEMY 
OSIĄGNĄĆ 
UPRAWIAJĄC BIEGI? 


• PoprżCfc ruch na świeżym 
powietrzu bieg na orientację 
regeneruje *ily pę|r?ebne dó 
nauki t pracy zawodowej ■ 
Wspaniałą formę zagóśpodą- 
rq wgnia' wolinęgo c?BSU pod¬ 
czas weekendu dla całej redli¬ 
ny # Oogale w przeżycia 
współzawodnictwo z kolegami 
u pudobriyrh ?a interesowi- 
niach # Samotną, c/Qsió boga¬ 
tą w różnoraki e przygody welkę 
z przesz kodami w terenie # Peł¬ 
ną niespodzianek konfrontację 
z przy rod ą • M ożliWDŚĆ pozna¬ 
nia ciekawych krajobrazów. 
Biegi na orientację potraf \ą 


Bl( 

■■■■■i 


rozbudzić umiłowania przyro¬ 
dy, odwagą podejmowanie de¬ 
cyzji, aktywne myśleriińj m-ają 
wpływ na ha uronię zdrowego 
ciała i zdrowego ducha. 

Bieg na oriensację kreuję 
człowieka zadowolonego z ży¬ 
cia, odważnego i odpornego na 
przeciwno^ losu, dążącego- 

do zdobywania osiągnięć 

w sportowej przygodzie. Po¬ 
przez udział w międzynarodo¬ 
wych zawc-d a cli slwarza możli¬ 
wości nawiązywania przyjaz¬ 
nych stosunków ł biegaczami 
innych krajów. 



KTO ZAJMUJE SIĘ 
ORGANIZOWANIEM 
ZAWODÓW? 


Zawody w hk-gu ma oricmaćjp (JiuOjurgaEiiKEiją, ^gudriEE z frfZEpi^snii ahe-uriązuiicynki ici -dy^LyjiJlnic 
sportu, sokL-jt biegu iu arifliiJijicjęiilŁblajtpcęprżyklubachś|Mrrowythiptriu™nycborignitii*tj*ch. W Polsoo 
sckujL zrzeszane * CeiUidncj KiMnisji llii-pn ei:l Oriemocjf Pulikiegu Związku Lekkiej A Ile tyk i, która 
* kniei iu*t rzIfinkiEin Mtędz-yna rndowei i-ędcracii IJk-gn na GrimUKic flOFt. INkI ksiłiiLe ]9-M toku. IOF 
zrzeszała 32 krajem cztem-h koatyiKiiiĆw, Tak więc sekcie biegu ra orientach P^pruwadK-nEr 

zawudćw ni ritenych szezeblK-h, aż po nusir^wiwa g*l*u włącznie, których organizaturem pouczcgćlre 
lerkrocje krainm-. Naihliż-w MS odbędą ?H' vr dalekie i AneiTalii 


KTO 


MOŻE ZOSTAĆ 
UCZESTNIKIEM? 


Marsze na arjęn.L«pf mujią xiaiHjwi{ dyscyplinę dla ksWIcB^, memu jc przeprawidzać w rernik- gier 

i yhttr Naiwdliii bieg n;i urLcńiacif w i.. spuiioi-.-ci rnwże Iwć uprawiamy hadż jaku spoił rekretcyim 

lub jako wyczynowy. Wyczynowe sekcje hiegw na orientację znajduii się v.- jmhuiI klubach sfMfi£nvyehna 
icronle e-ategn kraju. \V zawodach uariui^ zawodnicy ^Hjdzkleni na odpowiednie kategorie w zj kin Ości ckI 
wwkUh pici i sptfawiitiScL. Prawic n-każdci improsię oTganiiiflVrtna -r: i ira^a dla jwczątkjijących.AVięlrizciść 
imprez oicruie mo*ILwn*f biegu imlyiridujIiKgo. ale Leż są pr/eprowads-jne bii-gi m:ih(liowc 


. rr 
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Uiegi na oriemacię nk rale 2 ą do 
koszt-ou-liych -ily-icyjdin spurtu. 
Nic pntr^chii ją ogromnych stfldio- 

nńWj |-.;il lub innych Mr/.pt/L-ii: 11:1 
luraLnyiiiaiadlarijeiii jest L;is. (. L-,-:y 
wiście, lepsze wyniki moina uzy- 


Ciym 
dysponuje 
z* wodnik? 

sltHf dyspouuHC sprzętem specia- 
iBlyrenyrń ■ A oto wyposażę nie ta ■ 
wodniki: obuwie - mogą być 
buty aportowe (np. ttniaćwki, ira- 
nipki) lub luryscyczne (up. wdiria- 
sy); od-zieZ - seż iponowa (np. 
dresy) albo HuriEiahie libra nic przje- 
znaczone do ^fdrćwki w zależnoś¬ 
ci od fKigodyt kouTjds - dowolny; 

oinp? - rnHKŻc być tury^łyęzpa. 

w skali od 1:7S OOO do 1:25 000. 
Puty ehwimIhcIi nncnych [Mjlrzehmi 
iescze jest laurka. Abyzabezpie- 
rs.yrć mapę przxd anLa^czcmcm 
wkładamy k do torebki lollowcj. 
Zumdnky znauunrowanL korzya- 
i :i; u a hardziej pr«cyz.yjn*go spmcę* 
ru. Maięąni np. apeeialne kompa¬ 
sy („Sika”, „Sumo", „Rtcia 11 

itp- ), lampy IjptLryjnc wimuęnwa. 
lic na czole. Biegac-zkf w ..pełnym 
uzhrojeiuu 1 ' widzimy na zdjęciu. 
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W swoioj dłuylej historii !*'uijev ■ tSułfja- 
rzy zapisali niejedną iii Lrh i lą kurto 

przyjoini i współpracy. Tekhylowprznsiłniei 
i [Uh jest Eldfiinj mimn dzielącej mns otrl ii-gluć- 
cl. KtD nie słyszał a naszym jnloclyrn kró-lu 
Władysławie, klóry pospieszył Bułgarii Ł pó¬ 
łnocy w wólce z potopą turecką. W walce lei 
pod Warną. Od tej irayieznaj śmierci 
znamy (jo juku Władysława Wij-mopirzyfca. 
Jusio Mauzoleum w Warnia udwindzeno jusl 
niu lylko prznr Połcików, elo i Bulflerćw c*kri> 
żujących mu do tfz-ś wdzięczność. W wiekach 
późni 0|B/v ,| -h wiulu naezycli rudników uczus-L- 
iliczyło w ijowriitnnrnch kidęfirriiScrcIi przeciw¬ 
ko wlnięi-wiekowoj niewoli lurockreł, Wiek* 
Z nich Uwala zjtpisnin k; w l i i:; tri r ii pulutlrtiu- 
wycli iil-nwinn. 

Zupełnie nowa tafiq tfujtnmyeli stosun- 
hOW rozpOCzęl i 4 my po II wojnie- ft wiuluwej. 
TOri. naj u mniszy nkrns ęechijje niezwykl rt cfy 
namiczny roiwOl we wszystkich dziedzinach 
życkł- Wspólnota interesów w ramach soju¬ 
szu WOiflkOWO-pOliLyczncigO< Układ Wurszaw- 
kij i -go&pu-derc.ni-g-n II1WPG] lę dynamikę 
jeszcze burtl/icj wj ma r:nip. Pnl?.kri nStip-n rtnjn 
do flułgnrri fcilofci energetyczne, cukrownie, 


rakl-nly u 1 1 1 u w ni u z u i- Chemiczne. Musi SjpśCjij- 
liścl rehorte1rpti}j| i budują nowp hotele urnz 

ośrodki i-tiryeiyc^nd-rekreacyjno w Albenie, 
L BOrOwćU, Sofii... Wysoko cenione Sś w Buł¬ 
garii pnlsfciu -maszyny butlowlano-dróguiwó, 
■r, I i. r o li.-ur k i sprej a liirCy czuci arazwyiDby pini 
inyeliJ mplajyziłiiyjn-u-gu. P-o drogach bułgar- 
okien jeździ dziś ponad 1 00 tys. różnego- typu 
srmiuchoildw produkcji polskiej. Prawie BP 
procrml produkowanych w Bułgarii syste¬ 
mów komputerowych wyposażonych jesi 
w nu szu drukarki.. 

Z hulał CU Lrzuci Wózek ahurnulaiuruwy 
I spalinowy wykorzystywany w polskich za¬ 
kładach pochodzi z Bułgarii. W naszym prze- 
myślr la i pracuje' punatl 1® tys. bułgarskich 
O łupilinnik do motali. Pod polską banderą 
pływa 30 Slii Eków zbudowany ęh w s to nzn iach 
nad Morzem Czarnym. Aż JM hektarów na¬ 
szych szklarni wznieśl limy wg pa Lentu bulpa- 
rsklegn. M i u 1: irys lii Ina pozycją w IlandlLr 
t flulgarią odgrywa irnpcirl śwrużynh owoców 
i warzyw, Ze wspomną choćby winu grona, 
brzoskwinie, papryko, pomidory. Bułgaria za 
swym wspaniałym kii mutant i ciuplym mo- 
rzom Jest dla naa rajem wypoczynku. Salki 


tysięcy naszych rodaków roki ocznie spędza 
urlop właśnie w Sulg-urii, znajdując; lam nie 
lylkd słońca ale i sympatią miłych gospo¬ 
darzy. 

Ne zaproszę niu sukrnlarza gunś rślnego KC 
Bułgarskiej Partii KnmnnJstyciriiij. przewod¬ 
niczącego Rady FsAsZhi LITE. Todora Żlwko- 
wa r 4 marca udał się z prryjaciul:ikj|., ruboofA 
wizytą dn-Dulgurii grn. o mii i Wujcin-r.li Jaru¬ 
zelski- Od ltłB2 roku jelito jdi trzecia spotka¬ 
nie Oby dwu przywódców. Ostatnia wizyta 
przyniosło kotojny impuls we wzajpmnycłi 
sloeunkscli Bulgaiia i Pulske eteJc etą dzić 
(lla siebiu coraz ulrakęyjniajjizymi par marami 
gOapodłtrczyrrii i nBLikowo-lucłi riiciriyini. 
Szi:za(|ritmi- ciakawie zapowiraclu srą współ 
p race w ałahtronloa. w której Buity-arla osiąg¬ 
nęła WySókl ppziom. 


R od adresem przywódcy radzickiego 
Konstant ino Czcrnitmki nadszedł Fiat od 
grupy timi rykuńskinln. wetoranów II wojny 
iwiatowoj. Piszą oni, to z poświęcaniem wal¬ 
czyli i ryzykowali życiem w czasie wojny, że 
nikt nlomoża nazwać Leli tchórzami. Dlaiatro 
driii za sprawę nejwatniejsze uwaZaią likwi¬ 
dację broni jedrowaj i w imieniu wstysi kieh 
ludzi wyrażają oadziuję.. iż ZSRR i USA osię- 
gnę porozumieniu w lym hiurunku. Niu maję 
Orti bowia-m nojmn|a|s7'' , eh węlpliw-nici en- do 
tragicznych następstw" wolny nuhioarnei 
gdyhy takowa wybuchła. 

W odpowiedzi K. Czurrtianki ne Ust wetu ta¬ 
nów czytamy m. iń.: 

„Wasz list nie pozostawi ohojętriyin niko¬ 
go, kio świadom jest togo. jak bardzo zugru- 


rotw jc:;l dzi± ludzkość, do jaki'.:,; kalusCrOły 
nieuchronnie doprowadziłaby wojna nukle¬ 
arne. W /wiązku Radzieckim uOZuCia piżez 
Was wyraZono spotkają się ze zrozumlenicim 
każdego człowieka, bowiem nie ma w on- 
srym kraju ani jednej iu dżiny, kłóraj by nie 
dotknęła Ił wojna ówialowa i...i 

Lata wojny dowiodły, ze choć w 
i USA istnieją różne syśiemy spoieczno-go- 
ępndarcze, w Irudnycli 0 -zASacłi kraje te mo¬ 
gły zjednoczyć sią przncciwltp wspólnemu 
wrogowi w Imię trwaługo pokoju, W ptimiąd 
pozostaję lutowe dr»l 1345 r„ kiedy przywód¬ 
cy 3 pa ńslw kuaIscji antyhitl uruwskruj - ZSR R, 
USA i Wielkiej Rrytrine - ępotkmli nią w Jnkin 
i podjęli waZ-ne decyzje, w dużym stopniu 
ohruSIejęce oblicza powojennogo ówleta 
Dziś, n jusie Ly r nruktórzy na Zachodzie próbu¬ 
ją weryfikować htnlortg. wypaczyć prawdzi¬ 
wa istotę podjęlych ?ohowi-i|ręń snjuszni. 
oych. 

J ostom Jednak przekonany, że ni kemu nie 
udu arę zapuumiać jednaj r, nęjwrtżn lojszych 
Inkęji minionej wojny tin, togo, le ZSRR 

i USA współ n ie pokonely lycli, którzy praig nę- 

ii zapanować- npd swielom. fJoswiecf-czon.ie II 
wojny awiclowęj jodnożnacznla uczę, że oie- 
zbędne jest zespoleniu wysiłków, by znpp- 
Wec grpżblo wojny, -które ztawrsle obecnie 
nad ludźmi, powstrzymać bezsens wyścigu 
zbrój up'p t.J 

Związek fiadzinclci opowiada się za współ- 
praoę rn Sin nami Zjednoczonymi w apru- 
wedi wojny i pokoju, w sprawie uchronienie 
Eudżkoicl przed zagrożeniem nuklearnym. 
Nattzym zdaniem, zbliżające eięilOWS rOzuiO- 
Wy, mająrHi- mt cniu zapobieieptiu wvścigOwi 


ż-bfojań w koimosla i polozonlo mu kresu na 
durni, mająca ne celu ograniczanie I redukcję 
zh rofn-ri nuklearnych oraz umocniupiie stabili- 
żscjr strategiczriej, daję możliwość uczynię- 
nię prnltlycznegn krtłkir w kierunku pokojo¬ 
wej i bezpiecznej przyszłości. Wie wszystko 
w tym względzie zależy jednak od ^wjązku 
Radzi ack-iugo, jego dobrej woli. Aby osi ęgnąć 
porozumienie, niezbąrlria j■:■: 1 jrmilugiuZue 
gotowość tekżo drugiej strony {...j 1 ' 

Odpowiedź radzinękie-gu przywódcy na li id 
amorykBósklcb weteranów II wojny świętu 
wej zawiera dużą dozy optymizmu, wiary 
w możliwość zal-mrrmwsnia bezsensownego 
wyścigu zbrojaó i wejście no drogą pokojo¬ 
wej współpracy. Wyraz-il W nlęj jerinoczuśni u 
dobrą wolę Związku Radzieckiego gotowego 
zawrzeć Bpinwiadiiwe porozumlonlę z USA. 
Czy podo ónę postu wę za Jm le prozytięr "-ta - 
nów ZjHjrln-oczunych w lOZpOCZętyćh U mar¬ 
ca w Gunewin- rozmowacłt przedstawicieli 
dwóch supermocarstw? 


N ajdłuższy w I-i:,torii W. U-ryCariii strajk 
górników został zakoóczony. Trwał On 
prawie rek. 2 marca dulrigoci związkowi pud- 
Jęli decyzlę -o powrocła do pracy, przewodni¬ 
czący Związku Zawodowego Górników. Ar¬ 
thur Scargil, oświztdczyl, że związek nóde! 
bąOtzin wal czy ! q miejsca pracy dla swoich 
ęzłonków i przeciwko zamyhęniu hopafń. 


ST. tiOROWIECKt 


halo, tu Potskta Radio Warszawa!" - tymi 
stewami 16 marca 1945 rofcu cibwieszczono po pięcia 
letniej przerwie powrót Poł&khe^e fledie do stolicy 



N e póóz^tku była 
„Pszczółko" - potgyyy 
nadajnik wojskowy, zains¬ 
talowany w ponle-nn lackim 
wutirjnte, oczywiście odpo- 
yyiodntD przerób ionym. 
Sw-uję cywtlnę służbą radto- 
sfóójs rozpooiH^a W wyzwo¬ 
lonym Lublinie- W styczniu 
194B rokit „i^sfzczójką" prze¬ 
transportowano do War¬ 
szawy- Ulokowano ją na bo¬ 
cznicy kolejowej w pobliżu 
Ogrodu Zoologicznego 
i stąd 16 matcf) popłynęły 
pierwszo radiowe progra¬ 
my. Prawdą mówiąc, 
w owym czasie lżyła to bar¬ 
dziej manifeslaojią odrodzo¬ 
no] radiofonii niż użyleczna 
działalność. Wynikało LO 
z lój przyczyny, ża moc na¬ 
dajnika była śmiesznie mu¬ 
lą fwynośllu zEtlcdwie 10 ki- 
lowalOw — dzisiejsza rsdto- 
stftcja w Gubinie ma Ztyslij- 
ce kilowatów^ n pożś tym 
praktycznie nikł n itr miał od¬ 
biorników radiowych. Te r 
ktOro odalo się uchronić 
przed zniszczeniom i Nlu- 
mcamij zostały - zgodnie 
Z instrukcje sztabową Armii 
Czerwono] - zarekwirowa¬ 
nie. Takie były iwa rde prawa 
loczgouj sią jeszcze wojny. 
Warszawiacy słuchali więc 
przodu wszystkim megalo- 
niów umEttazczonych w waż¬ 
niejszych punktach min sta. 
Madawane programy reatl- 
zowańo w sludiu. któro 
urządzono w czynszowej 
kamienicy przy rilicyTargo- 
w0[, Slowó ..sludio' - josl 
trochą mylące, bp pokój, 
w którym zabito okna, a na 
podłodze rozścielono 

olbrzymi, zdobyczny dy¬ 
wan, pótml la kie funkcją 
domu noclegowego dla 
bózd om nych p raco w ni ków 


radia, a takie kudhnl, miej¬ 
sca handlu wymieńnwgo, 
magazynu oraz centrum ży¬ 
da towarzyski ago. Równo- 
cześnitt nadawano stąd kil¬ 
ka godzin programu na ży¬ 
wo, bo oczywiście ładnych 
możliwości rejeslrowania 
dźwięku wówczas jeszcze 
nie bylo. 

N aj ważniejszym uloman- 
tem nadawanych progra¬ 
mów były w lym cza sio wia¬ 
domości, Tocząca się jesz¬ 
cze wojna, zmieniająca się 
z dnia na dzieó syiuacja ns 
frondach, Iworzenie nó> 
wych instytucji państwo¬ 
wych I społecznych - lo wy¬ 
darzenia, o których infor¬ 
mowano najczęściej. Jed¬ 
nak od samego początku 
przystąpiono także do two¬ 
rzenia audycji artystycz¬ 
nych. Recytowano wiurSze. 
konstruowano moniaże 
słowno-muzyczne, powsta¬ 
wały takżo słuchowiska. 
Często wracano w nich do 
okupacyjnych wydarzeń. 

Slarzy rad i owcy wspomi¬ 
nają, że kiedy na przykład 
w audycji potrzebne były 
odgłosy wystrzałów, zapra¬ 
szano do studia żołnierza, 
który stal na warcie przed 
budynkiem, Ten óddewał 
parą strzałów do stojącego 
w kącie pieca, po czym wra¬ 
cał na swój służbowy pósto- 
runefc. Ta niezwykłe prosta, 
a zarazem efektowna rnrtlo- 
da nie wytrzymała Jednak 
próby czasu, Decydujący 
okazał ślę- dzl eh, ki ady j eden 
z wyslrzelonych pociskOw 
zrykoszetował tak złośliwie, 
jto przebił sufit i utkwił 
w biurku redaktora naCŁłl- 
nogo. Od fOyó dnią artysty¬ 
czne zadania nie ciążyły już 
na wartownikach- 


Ważnym eiemenlom au¬ 
dycji była oczywiście muzy¬ 
ką. W owym cźfliie radiow¬ 
cy mieli do swej dyspozycji 
aż... siadem płyt. Na jednej 
nagrany był „Macum k" 
Dąbrowskiego, reszta czar¬ 
nych krążków zuwi Orała 
pieśni patriotyczne w wyko¬ 


naniu radzieckiego chóru 
i ni alodia ludowe. Szczegól¬ 
nie duże wrażenie robiła 
„Rota" Marii Konopnicklel 
śpiewana z ni a co im i anio¬ 
ny m tekstom! 

Nic Iżtitim liemn, skłd Wmz ród, 
Nie damy pogrifść mowy. 


Rolifci Wy ftiBtódL (KUski lud, 
Królewski szewp PinttiFńY. 

Nift (l8iny by Was ęaq&l wjóy, 

Tak Wam dep-rtmóż Bóg... 

P olskie Radio od samego 
początku pamiętało 
o swoich n aj młodszyc h słu¬ 
chaczach- Działo się t&k ż« 
sprawą „radiowej mamy", 
czyli Wandy Ta tarki ąwiCE- 
Malkowskiaj, niezwykle ze- 
sluionej dla programów 
dziecięcych. Wśród doku¬ 
mentów z194B roku zacho¬ 
wał się zeszyt w ceratowej 
oprawia z wykazem treści 
pierwszego słuchowiska 
dla dzieci, nadanego właś¬ 
nie 10 rnarc-a 1945 roku: 
„Tytuł i treść- Witamy kVas 
dzieci. Wstęp — powitanie 
dzieci - Wanda Tatarkie- 

wrsz MiiJJrowsfrfi. Oejke 

El Piszcziica bieda" Henny 
JanUSiewskląj - Bronisław 
Dardzrński - mcytaęja. Płyta 
— krakowiak". 

Wando TutOrkicwicż-Mal’ 
kowska lo dziś postać już 
prowic legendarna, Ocf sa¬ 
mego początku radia w Pol¬ 
sce, to znaczy od 1926 roku, 
zajmowała się prćzęntacją 
twórczości dla dzieci na ra¬ 
diowej antenie- Wróciła do 
tej pracy zaraz po wyzwole¬ 
niu. Zaraz też zaczęła orga¬ 


nizować „radiową gromad¬ 
kę" - grupę uzdolnionych 
dzieci, które brały udział 
w słuchowiskach, śpiewały 
piosenki, rozmawiały przad 
mikrofonem o sprawach 
ważnych dla nich samych 
i dla ich rówieśników. Dzi¬ 
siejszy „Supełek" to nic in¬ 
nego jak kontynuacje - 
w nieco innej formie - Idei 
Wandy Tatarkiswicz-Mał 
kowskiej, różm owy * dzieć¬ 
mi 0 Ich problemach, bar¬ 
dzo ważnych i poważnych, 
S przecież czasem lekcewa¬ 
żonych przez dorosłych. 

O „radiowej mamih" 
opowiadała mi autorka 
„Supełka" - Halina bielaw¬ 
ska, Zawodowa kariera pani 
Haliny ułożyło się sama 
w zgrabną enegdolę. Mając 
zaledwie szOśt lal zaC^ijła 
już brać udziel w pracy ,,ra¬ 
dl owej gromadki". Wspo¬ 
mina u którów r ż którym i 
spotykało się przed mikro¬ 
fonem - Mieczysława Ml- 
lackiego, Andrzeja Boguc¬ 
kiego, Wieńczysława Gliń* 
sktego. Ponieważ była 
dzieckiem nie tylko wyga¬ 
danym, ale i uzdolnionym 
muzycznie, zaczęła śpiewać 
w radiowym chórze d-ziecią- 
oym r klórym kierował nie 
byle kto, bo sam Witold Lu - 
toślawskl. Dzisiejsza kie¬ 
rowniczka radakcji wspomi- 
nu, juk tó jeden z dyrygen¬ 
tów chóru, Feliks Rybicki, 
będąc niskiego wzrostu 
mlal kłopoty z ogarnięciem 
wzrokiem wszystkich Chó¬ 
rzystów i orkiestry. W spo¬ 
sób tyleż pomysłowy, co ry¬ 
zykowny zestawi! z czterech 
krzeseł coś w rodzaju plat¬ 
formy, na tó póśfńwił jOSż- 
cze dwa krzesła i dopiero 
z tej piramidy dyrygował, 

Mela Halinka z czasem 
stawała się jednak coraz 
rzadszym gościem w radio¬ 
wym studiu, aż wreszcie 
w ogóle przestała tern by¬ 
wać. Zrobiła maturę, ukoń¬ 
czyła eludia polonistyczne 
i zaczęła zawodowo, jako 
krytyk literacki E&jmoweć 
się twórczością dla dzieci. 
Wiośnie le za interesowania 
sprowadziły ją znowu, po 
wielu latach, t powrotem 
cło rozgłośni na Myśliwi oe- 
klej- To wielkie koło, które 
zakreśliła życiowa droga 
Haliny Bielawskiej, Jest 
pięknym świadectwem ra¬ 
diowych Fascynacji, a dla 
Was gwarancją ciekawych, 
pożytecznych i pięknych 
programów. 

MICHAłL IWIALJOKI 
Fot. i rupr, M 1 , Halanławska 


Z czterech 
stron świata 


BRUKOWANIE 

SREBREM... 

{jjKęnlyrienły"^ Byk? lo 

w końcu wieku XVII. dokładnie 
w n.ftt ni kr i, j.ik mówią kroniki 
z owych czasów. Do Limy, wów- 
c*,is j^sisczę stolicy wlcekrółcs- 
Lwa Peru obejmujące j;o ob&znr 
ci lej dzisiejszej Ameryki 1'ołaicl- 
nlowej, miał przyjechać z Nta- 
dryl u nowy w laik ról - Trzeba 
go przyjąć fik najgorfnicj - po- 
Sljnowlli kupcy Nmańscy. - 
Drządzf się więc, jak znyltfc 
pi?,y laWćji OkiłZjli, Lwipjai.rC.j 
corridą na Piacu iKfółcirskTJT) 
fdzIffćjszjrfH Płucu (tronih moi- 
aa h|y Aiieef ponjysłcć o czymś 
speę^fnym, żeby nić miii Hrtjf- 
pJriiYJŚcr, że w^.łdar będzie nie 
byle jtfkrm nifEŚcić... I wymyśl iii; 
ulice de la Merced oraz de los 
MiTddc rc%, kić rymi |) f ze jedzle 
do pałacu, zostaną wyłożone 
najprawdziwszym srebrem ! 
ł lak się leż sLnlo. Sztahki •-Ti.Jjr.i 
- podają kronłfcaize - ważylypo 
■16 kg. każda, długie były na 12-15 
«li, szerokie na 4«S cali, Ich 
warlość ocenia się na sumę 800 
min escudus, co łryłcs ponę<: 
mą nre/Lwkle na owe czasy 
wysoką. 

Co się stało ze srebrnym bru¬ 
kiem po przejaździe władcyf 
Tcjjo kroniki nie podają. W każ¬ 
dym razie dzisiaj nawierzchnie 
obu ulic nie wyróżniają się ni¬ 
czym szczególnym: jesl to po 
prostu asfalt, 


UWAGA! 

Miłośnicy 

Lekkiej 

Muzy 

z Częstochowy 

Ośrodek Społeczno-Wycho¬ 
wawczy Cnęsfochowskloj Spół¬ 
dzielni Mieszkaniowej „Nasze 
Praca" oraz FAN-KLUB „AZYL- 
P“ organizują giełdę plakatów, 
kasat i płyt muzyki młodzie- 
żówoj. 

Impreza odbędzie arą wdfilu 
16 marca, w godzinach od 
11.00 do 12.00 W pęmiaszcze- 
niech Ośrodka, w Częstocho¬ 
wie, ul. Zawadzkiego GS. jwm) 



ZMwzeny przez Wiojwebw maszt radfosłacjT w Re szynie 
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KRĄŻKU 

Ogromne emocje wzbudziła rywalizacja o Złoty 
Krążek „Świata Młodych", Tak się stało, że- w Sokółce 
zjawili się wszyscy najlepsi, z mistrzem {Szkota Spor¬ 
tów Zimowych Mowy Targ) 1 wicemistrzem (Szkoła nr 
36 Bytom) ubiegłego roku na czele. Mało kto przypu¬ 
szczał, ie walka o gtbwne trofeum rozstrzygnie się nie 
w gronie tych zespołów.., 



J ur w pierwszej konkurencji 
zawodów (w jeidzie 2 pry 
wadzeniem krążka) popularne 
„Szarotki" uzyskują zaledwie 
Ósmy ctes, Doskonała spisują 


s itr ch^pcy r SP3 Sokół ka i r By¬ 
le mia. Obie te drużyny zdecy¬ 
dowani* wythodzą pa prowa¬ 
dzeni*, W drugiej konkurencji 
łjazda tyłem) fantastyczny re- 


HlHil mają bytomięnie i jmac- 
fiiają się na pozycji lidera. Nis- 
z*ykfp szybko p-om«ajq się też 
Chłopcy z Olecką łS-P2J. Osiąga¬ 
ją drugi czas. Sensacja wisi 
w powietnu; ubiegłoroczni mi¬ 
strzowie (zespól, który zwycię¬ 
żał ostatnio pięciokrotnie) tym 
razem nic mogą nąwrijiat; rów- 
norzędnej rywalizacji z czo¬ 
łówką. 

Ale w stelomic jesteśmy 
świadkami jeszcze jednej nie¬ 
spodzianki, Bytomie nom zde¬ 
cydowanie nie udaje Się próba 
i spadają aż na siódmi łokatę. 
Ni* wiedzie się tei trzeciej dru¬ 
żynie ubiegłego roku, repre¬ 
zentantom sokolskiej ,,jedyn¬ 
ki". A przecież pOlralią jeżdzió 
rta łyżwach i skutecznie epato¬ 


wać hokejowym kijem. Teraz 
pozbawieni troskliwej opieki 
Ipan Janusr Bielawski jako go¬ 
spodarz imprezy, zajęty jest 
organizacją zawodów) robią 
kitkę błędów odbierających 
szansę dohręf lokaty. 

P o slalomie Sytuacja czyni 
Się bardziej klarowna. 
W Czołówce „dwójka" z Olecka, 
sofcólsfcą $R3 j przedstawicielu 
Podhala, 0 przydzielę trofeów 
rozstrzygną strzały do b rzamki. 
Najcelniej ■ najprędzej posłu¬ 
gują się krążkiem bylomfanie. 
Dzięki temu wychodzą ną szós¬ 
tą pozycję. Świetnie jadą też 
chłopcy x Sokółki 1SP3) ■ hu 
zaskoczeniu zgromadzonych 
kibiców zdobywają puchar 
„świata Młodych-'. Reprezen¬ 
tant! OlKki z acie kię i ę powo¬ 
dzeniem bronią tytułu wlcemł-. 
stizą. Nowotarżanie, dzięki 
brawurowemu finiszowi, są na 
trrec Im miejscu, Takiego Obro- 
tu wydarzeń nie Spodziewaliś¬ 
my się. Zwycięzcom gratuluje¬ 
my sukcesu, a wszystkim zo- 
apelom dziękujemy za piękną 
walkę, Do zobaczenia ia rok. 

Chyba w Olecku, 



A Otó skład zwycięskiej drużyny w Złotym Krążku 
ISP3 Sokółka|: Mirosław Suchowolee, Piotr Marzec, 
Adam Skręczk.o, Wojciech Fiedorczyk, Grzegorz Rakow¬ 
ski i Jarosław Rećfco. Opiekunem zespołu jest pan 
Andrzej Wysocki, 


Drużyny Sokółka i SP1 Uielsk Podlaski uzyskały 
identyczny czas [czterech konkurencji!. O tym, który 
z zespołów zajął wyZszą pozycje zdecydował wynik 
w oslalniaj kortkuręntji- w strzelaniu do bramki. 

# 

Do Sokółki przybył pan Władysław Żurowski z Olacka, 
Iwćrcs chyba najpiękniejszego w kraju lodowiska „Baj¬ 
kę''. Pan Żurowski nie marnował tzesur przekazywał 
swoją bogatą wiedzę uczestnikom zawodów. 


Ł 

Ott> ditupcY 
je j*My dr 3 
w SokótcB. 
Pa zwyęi|#t- 
fwre w Zto> 
tym Krążku 
dopingują 

kołeżenki 

walc 

w Błękitnej 
■Sztafeci 1 # 


Wyniki końcowe Złotego Krążka 

1) SP3 Sokółka - 3.35,2 rnin.; Hi SP2 Olecko - 3.39,3; 
3] SŚZ Newy Targ - 3.43,B; A) SP2 Sokółka - 3.45,4; 6) 
SPt Bielsk Podlaski - 3.45.4 - 6ł SP36 Bytom -3.47.H; ?! 
SP2 Giżycko - 3,55,?; 3) SP1 Sokółka - 4.25,5; 9) SR 
DoIsMwoj. poznańskie) -4,313,7; 1 Oj SP Szczuczyn (woj. 
łomżyńskiej - 4,55,3 


Slalom ^ 
X krążkrem 
nie jest łatwą 
Konkurencją-. 
Tu można 
najwfęeirf 



2.24,2 

Tuż przed zawadami w Błę¬ 
kitnej Sztafecie pisaliśmy, że 
nie mainyibyi wielkiego roze¬ 
znania w wyszkoleniu po¬ 
szczególnych drużyn. 

Z ogrpniriynł-więe zaintereso¬ 
waniem czekaliśmy na pptrvr- 
szą od pięciu lat ogólnopolską 
konfrontacje, Przyznajemy, ±ę 


min . w 

trochę obawialiśmy się słabe¬ 
go poziomu rywalizacji,.. 

O bawy nasze okazały się 
bezpodstawne. Spójrzmy 
09 tabelą wyników, Są niemal 
rewelacyjne, a różnice między 
niektórymi drużynami mini¬ 



malne. Świadczy to o dobrych pani 

umiejętneściath obecnych cydc 

w SokółC* zespołów, o niezwy- kie e 

kle zaciętej walce, jąką stooyły. «w 

Suchą cyfry nie odzwierciedlę- jedn 

ją jednak pełnego obrazu wy- tyóh 

darze ń. Rewelacyjnie jeżdżą dów 

zwłaszcza dziewczęta miejsco- gują 

wej szkoły nr 3 , Podopieczne Skiej 


Podpatrzone 
u fyżwiarek 

A oto skład zwycięskiego zespołu (SP3 So-kółkOł w Błękitnej 
Sztafecie; Wioletta Maeutewicz, Elę Rakowska, Urszuła Bug- 
dęn 1 |la Misiaka. Dla pełniejszego wyjaśnienia wartości ich 
Sukoósu podajemy wyniki poszczególnych konkurencji; 31,5 
s-ek. 3B,0 sęk.. ?0 r 4 sełe i 4S,S sek. 

* 

Do Sokółki przyjechały tąfcżę dziewczęta 1 Dolski łwoj. 
p-oznariskie). Dawno (ę pri*ci G ż należały de krajowej elity] nic 
oglądaliśmy ich ną Ogólnopolskich zawodach. Tęręt podopie¬ 
czne pani Tęm-sy Zryczyńskiej postanowiły nswiazCó do pięk¬ 
nych tradycji. Dolszcianki pragną przeprowadzić u siebie po¬ 
dobną imprezę w roku 1907, 

. 

Najbardziej pecho-wym zespołem w Sokółce okaząla się 
drużyna mistrzyń województwa elbląskiego - i Płoskini. Po 
0 0 brych występach w tnOch pierwszych konkurencjach dziew¬ 
częta pechowo wystąpiły w „kopercie". Ala nie załamały się 
ostatnią, lokatą i postanowiły poprawić się w roku przyszłym, 

^A^y^iilkn końcowe 

Błękitnej Sztafety 

1) SP3 Sokółką - 2.24,2 min.; Hi $P2 Sokółka - 2.30A; 3i SP2 
Giżycko - 2.31,2; 4) SR2 Olecko - 2.32,9; 51 SP Prostki (woj. 
suwalskie! - 2.35.5: Si SPt Sokółka - 2-4S,0.; 71 SSZ Nowy Targ - 
2-47,1; BI SP36 Bytom - 2.53.9: 91 ,5P Dolsk (woj. poznańskie) - 
3,91.0; 10J SPSzczuczyn (woj. łomżyńskieł- 3,12,5; 11JSPPłoskinia 
łwoj. elbląskiej -3.14.3 



Jazda ąffrt) riąfaży do tni<łnw/uydi Aon 


Malawkzt. Stąd do granicy 
z ZSRR jest tyl ko kil ka kilome¬ 
trów. DołkofliłiS-waTunki śnie¬ 
gowe. idealnie przygotowane 
tory. Są długie zjazdy, podbie¬ 
gi, spore odcinki płaskie.Trasa 
wymaga więc sporych umie 
ję+noiięi nirdarskich, A w szta¬ 
fetach startują też uczniowi# 
kias pierwszych, Jąfc, poradzą 
oni sobie na mocno oblodzo¬ 
nych górkach? 

N a Sta rei C niema; czołówka 
biegaczy Eialostooęzyzny, 
rępreiencańci szkół z Kuźnicy. 
Malawicz i Supraśla. Trzy dr u- 


Dziękujemy! 

Głównym organizatorem 
zawodów łyżwiarskich byli 
naueŁytięic wt sokółskiej 
szkoły nr t. Z przyjętych na 
siębię obpw?ętk:ó-w wywią¬ 
zali się wprost znakomicię, 
co jednogłośnie stwierdzili 
wszyscy u czesi nipy impre¬ 
zy. Nau«yci«lóm S P1 w So¬ 
kółce składamy więc serde¬ 
czne podziękowanie za 
wzorową przygotowanie 
i przeprowadzenie obu tur¬ 
niejów, Zarządowi Woje¬ 
wódzkiemu SZS w Białyms¬ 
toku i Zarządowi Główną- 
mu SZS wdzlętiłii jesteśmy 
za fundusze, dzięki którym 
Zdwódy przeprowadzono. 
Redakcja 

| 

Teksty i zdjęcia 

ZDZISŁAW 

PRZYBYŁOWSKI 


żyny dzięwcząi i trzy chłopców. 
W ąklad każdego łS-osobo- 
wegoJ zespołu wchodzą 
uczniowie klas VIIM. Wyścigów 
takich sztafet -dotąd nikt nię 
organizował, O ostaTecznym 
zwycięstwie każdej i nich decy¬ 
duj* suma czasów uŁySkana 
przez wszystkich członków 
drużyny. 

Jako piarwsza na trasę ru¬ 
szyły zawodniczki najstarsze 
Renatą Jakubik a następnie 
Agnieszka Salino w [Supraśli 
szybko wyprowącljaią 4wój ze¬ 
spół ną pr&wAdzenie. Jed na kię 
prąąwąga nia fest zbyt więlka, 
Teresa Kozak z Kuźnicy pedąża 



zą Agnieszką kr&k. w krok. Alę 
oto trzecia zmiana i na biafy 
Szlak podążają biegaczki kią$ 
szóstych, Fantastycznie radzi tu 
SóbiC Ela Sołcwiej z Mjląwicz 
Doskonąle wykorzystuje każdy 
zjązd. jest szybka tatrę ną po¬ 
dejściach i... rnąmy zmtąnę li¬ 
derek, Na czele jest obęęni e żó- 
5 pół gospodąrąy imprezy. Celi¬ 
ną Rpmanowicz powiększa 
p rzc wa g ę i wyda je s ię, ź e m. a la - 


J 


wściai 
kaen? 
Młcd> 
dram; 
rys Iji 
odpin 
ka z S- 
tujft z 
z 091 
ko nku 
ską" : 
Trzeb 



lYalka na tftfit fyitgowtj b| 

Kasia flejys : MUtwcz miała ułomne Hopoty z wę- kor.ct m> tryto wfadonw t 
łaniomr nart Przebrała «... fpnręfejn zw yc lęzeą 












ej Sztafecie! 


i Kazimierza Tanduld rd ę- 
iwanie wygrywająw&zyst- 
:iłery konkurencje, £ k$ń> 
t rezultat (Ż.Si^fflirt.f jest 
ym z najlępsiych w d&- 
czesowcj historii zawo- 
. Na sława uznania zasłu- 
tei repróeęnitantkt sokól- 
szfcohy nr 1 ■ „Czarne Pan¬ 


tery" Z Gicycka [SfT2L które 
rawm:ez stają na padtum. Erę. 
wo, Szkoda, ie psychicznie nie 
wytrzymują trudów imprezy 
zawsze doskonale p ręzeotują- 
££ sii; dziewczęta z dętką 
(SP2). Trenowdn* przez p-anlę 
Alinę Góśeifc „.błękitna" lyż- 
wiUrki trochę pogubiły £i(f 


w trzeciej konkurencji i za- 
gnaj medalu. Od podium dzieli¬ 
ło je tylko l,5 4*k, 


W łaściwie żalu nie możną 
m ieć do ład nego zespp - 
lu. Wsłyitkie ucze&tn iczki ag-kó- 
•skich zmaga ń dały z siebie mg - 
ksimum wysiłku, dzięki czemu 
impreza mogła podobać się 
nafbardziej wybrednym 

kibicom. 



\ 

J 

,,■Koperta kiłtaf Błękitną Sztafetę. Sędżipwi? podliczę wyniki 
iorerrep i poznamy zwyciężczynie... 



Vki mogę spokojnie sfó- 
; główne trofeum „świata 
■Oh". Ale oto następuje 
styczny msmtnt Kasi Bo- 
•dna z ostatnich zmian; 
s się narta i Czujna rywal- 
-priśla szybko wy korzys- 
aistniałę syHtaćrę. Kasia 
omnym uporem ściga 
renłfcą, ale z jadnę „de- 
ikazana jest na porażkę, 
a przyśnić, że supraslan- 



da ogramfik «oet* i dc 
tł i ostań i* ostateizfiyjw 



ki potrafili biegać i nic oddaję 
jaj prowadzenia do końca, 
Zwyci r-żzj-ą w czasie 1 gpdz. Ii 
min. 34 «t r pi^cd koleż-an ka¬ 
mi z Malawicz - 1.10,16 i Kuź¬ 
nic 1.34,40 


R ównocześnie a dziewczęta¬ 
mi na trasę wystartowali 
Chłopcy, Przez pierwsze cztery 
zmiany zdecydowanie na czele 


inajdowala się sztafeta miej¬ 
scowa. Później na mórnenldo 
głosu doszli kużniczanift. Jed¬ 
nak końcówka należała do dru¬ 
żyny Supraśla. Jej łączny -otas 
- Ii 54,53 godz. Drogę pozycję 
Najęli gospodarkę - i .05,30 
godz., trzecią narciarze a Kuź¬ 
nic 1:10,51 godz. 

Zwycięzcom gratulujemy 

sukcesów. 


Prócz zwycięzców zespołowych wyłaniano także najlepsze 
narciarki i najlepszych narciarzy w poszczególnych grupach 
wiekowych- Oto zwyciężczyni a: Renata Jakubik, Agnieszka Sal- 
nikow, Agnieszka Zalewajko, Małgosia Romanpwic*, Izabella 
Szczepan sfcą a ńg-ata Ja&su bik- wśytfKEę z Supraśla c taz EIżóieta 
Spłowiej i Cel-na Romin&wicz - z Mglgwis, Chłopcy: Sławomir' 
Borys, tazimięrf Jaroszek. Wojciech tOwmewękJ 5 Marek Sbrzał- 
kmwski - wszyscy z Ma ławica. Sławomir Słyż i TpmśSz KUmiuk 
z Kuźnic Oraz Krzysztof Makarewicz i Mariusi KOhćewitiz z Su¬ 
praśla. 

Głównymi organizatorami narciarskiej sztafety byli uczniowie 
oraz grono pedagogiczne Szkoły Podstawowej w Malawkzach. 
W imieniu zawodników dziękujemy za wzorowe przygotowania 
i przeprowadzenie zawodów. Mamom mglewickicfj narciarzy 
dliękujemy zg pyszny bigos i górącą herbatę, 

# 

Sędzrą głcwnym imprezy był Stanisław Saszeń z Białegosto¬ 
ku. Nasąym zawodom przyglądał się też Zbigniew Orzeszko, 
prąewodniczęcyZW $JS. Obaj panowie byli bardzo zadowoleni 
i póziomu sporrowego uczestników sztafet, Sadzimy, ie « 2 -g 
lata do udziału w biegach możn.s by zaprosić kilka dTużyn 
z innych, Tsginmów kreju- 


K iedyś kfDŚ phliciył, ie aby do- 
srze uszyć marynarkę, natęży 
wykonać 40 tys. uktuc igrę. z tego 20 
tyś. rętym-j. Duzp-wiąc: cierpliwości, 
umiejętności potrzeba, aporo też 
czasu, by samodzielnie i poprawnie 
tę marynarkę uszyć, Kr*wiettwo to 
dość ciężka praca, ale da się lubić. 
Oobry (ttaw iec wciąż się uczy, dosfco - 
nali i Sprawdza ;wg limiąjątnoócl 
w coraz io nowych tendencjach 
mody. 


Którędy droga? 

Fan Mirosław Wój-cłk ma 34 lata. 
Od -dziewięciu lat prowadzi własna 
omcownie krawiecką.. Pełni też rozli¬ 
czne a ważne funkcje w Cechu, jest 
również tawniktem Sądu WorewOdz- 

kięg g w Warszawie. W rzemiośle, jak 

nigdzie, jeśf okazja do sprawdzenia 
własnych życiowych umiejętności? 
Stąd jego wybó-r- 

— Orggi 3 Jo sarriadrie-Jnaśęi me 
byłe uslen-e rotami - wspomina - - 
Kisay zdocydflwe-tem się ne zawód 
Jrrawęa, musfetem a!e go nauczyć. 
Syfem zupełnie „ziełony", w życiu 
nie miałem igły w ręku f Ukończyłem 
wfęc rdwnofitrgle hw.n rocroe kursy, 
bielizn jar szwa i krawiectwa letkiego 
uzyskując na egzaminach ocenę 
„dobrymi dwa dyplomy czaiadnięze. 

JVe egzaminie uszyłem wprawdzie 
wspaniale nocne koszulę i sukienką. 
&>% już wtedy byłem zdecydowany.' 
będę szył dla dzieci’, ^amięram ją fc 
dziś: pierwsza moja robota - żółte 
dziędeoe futerka. Nie miałem wtedy 
żadnej pracownicy, tam do późnej 
n-ooy przyszywałam pompony i pat¬ 
ki, Aąjce miałóm pokłute, wdodaEfcu 
zaplacitern frycowe; futerka się nie 
rp-rzerfały- , 

Gdy urodziła mu s c -córka, dziś 
?- letnia iut Karolina, pan Mirosław 
Utwierdził się w s-węj cetyZji. Dii-u-c- 
ko to WYjeikown wdzieorny klient. 
W dodatliu możne .^jbtŁywać" 
własne CÓrk^ zgodniez ECndcncjami 
mody.., 

W jego pracowni szyję się kombi¬ 
nezony, stroje narciarskie, kurtki, 
ocieplacze da dzieci i młodzieży do 
lat 14. Se ładne, spory wybór T*ło, 
nów i rozmiarów, toteż klaenEów nie 
brak W maleńkim wnętrzu czuję s-ię 
dobrze - Ta podstawa wszelkiego 
handlu - mówi pan Mirosław, — fóJi- 
ant musi wiedzieć, ze dOsTeine właś¬ 
nie to, na co ma oeftotę, że mu jfę 
doradzi, pomoże wybrać. Oczywiś¬ 
cie hżtfri i chciej r umieć doradzie... 
Przychodzi na przykład fekii ojciec. 
Wycięga z fclcszoni kfljnecz*ei tzyła; 
na MÓC m wzrostu, oe 3 rata - popro¬ 
szę żamizBike dłfl syna. - A ile m? 
w tafii? - pytam, - Nie wiam, żpo? 
oie napisały... Włęopropono/ę, choć 
mógłbym piyaciez sprzedać ód ręki: 
- Wiech pan jednak przyjdzie z syn¬ 
kiem dóbięrticmy coś na pewno. 

Wszystko można, 
trzeba tylko chcieć! 

- Najwżękzz'? problem - brak od- 
ppwiednich materiałów i dPtfatfeów. 
Znajomi przywożę czasem z zagrani¬ 
cy swoim dzieciom fajne rzeczy, cza- 
sem katalogi mody rn-lodzir-zown- 
dzięcręcej i żurnaie. I Okazuje się, żc 
WSZyStkó EO można -u nas uszyć- iVo- 
te my r&tić ładno rzeczy. 1 Tylżo koó- 
cowy efekt psuje braż tych wszyst¬ 
kich fcoJorpwych ozdóbek, suwópż- 
kpw, dodatków. Szyjemy na przy- 
kład kurtkę, Mejpferw fasPrr. Rozry¬ 
sowuję, przygotowuję wzór. Robię 
to ns/częśoiej przed PEwareie-m pra- 
ddwOi lub pó gpdz. 1 S. rV ciągu dnia 
jest moc inno/ roboty.' metkowanie 
towaru, rozwieszanie go os wiesza- 
Jraoh, miary, przyjmowa nie rjimć* 
wień, sprzedaż. W c-rzudszkoi u córki 
mam- za u rzyjainionyęh modeli, 
Oriecr Śwretofe się bawrę przymię- 
rzajec CO czy OwO. a ja sprawdz.-m 




prakfypżrtie twój wzór, który szyć 
przecież będę w iluś lam egzempla¬ 
rzach, ozy leży tak jsk pówinien. 

flziscipm kupuje się drsższe ree- 
ozy n.i choćby dwa iata. Aie jam 
na wet taki kombinezon jest za duży 
e dwa numery, pie powin ien wygię- 
dać, jak ze starszego brata- Temu, 
a nie tylko ozdobie, służę ściągacze, 
gumki i szelki, które stosuję w każ¬ 
dym modelu, yyflJTO się postarać, 
.pogłówkować by wszystko było jak 
trzobe, Piryjemnie przecież osfy- 
szeć, że kurtka jesr nie cyfko fadnę 
i oiopłe, are dobrze się nosi, dobrze 
pierze, Gdy przychodzi do m nie taka 
zadowolona mama i mówi.- „Proszę 

pana, to coś wspaniałego, wszyscy 
znajomi mnie pytafa. gdżie tP kupr- 
fpm JJ - czuję. £a Wykonuję wdzięczny 
zżwidd... 

Moi ktiencJ, zwłaszcza ci starsi, cę 
bardzo wymagający. Byle ozym ich 
nie zadowolisz, Wredzą czego chcę 
i wiedzę dobrze, co jest modne. Te¬ 
raz np. modny jest kolor mys i z czer¬ 
wonymi dodatkami. Spodnie z drali- 
Ohu Z różnymi „bajerami". Wszystko 
luźne, obszerne, sportowe. Jdrową, 
praktyczna moda - trzeba przyznać- 
Ale trudna; skąd wzięć bawełnę 
i ładne kolpry?! 

J mistrz musi się 

wciąż sprawdzać 

Wfl-uiżyć srędnbrzę szyć mota każ¬ 


dy. Ale- tp zawód pracochłonny. Po- 
Erzebna jest cierpliwość, rzetelna na- 
oka. i jeszcze jedno.' trzeba to wciąż 
prą fcfyczn ," p rofińć, inaczej ca ta nauka 
wyleci z głowy i z pal&bw. Lata prak¬ 
tyki i zręczne zdolna ręce czynię z rze- 
mieślnifc* ruty- 5 tę. ją. mjStfżdmc, 
fclóżiy potrafię operować igłę. Że ich 
kotedzy pp fachu nie -odraznięi ezłe- 
wiekszył czy maszyna. 

Szycie to nie tylko umiejętność 
posługiwania się Jgfą, nożyca m ł, do - 
bry gutr. Ludzka figura to bardzo 
skomplikowana bryła. Trzeba ją do¬ 
brze poznać, inaczej człowiek wyglą¬ 
da rano , inaczej w focza rem .Zmienia 
się długość ręki, uyrąwięnią pleców, 
Zn ika 1 p&jąw.ia się brzuszek. W pąsie 
jest os przykład tyle a tyle cenryme- 
tro-w, a przy rrsstępnpj miąrze o Wrś- 

ie mniej... Hpwnie ważna jeśt znajo¬ 
mość meieriału, z którego 5 r ę szyje, 
jego ydaśćiwożęi, umiejętność opa^- 
rowBftia tyfn m ałoriałem, który aku¬ 
rat fćSE. To prawdziwa sztuka ukryć 


utemrtOici figury ludzkiej, żdbyprzy¬ 
garbiona płacy, krzywa łopatkę czy 
wystający brzuch sta ry *ę niewido - 
czna. kVładzą o tym świetnie krawcy, 
wiedzę gcrseciarze. 

Czasem Wśzystho idzie jak z pi.rt- 
feai trafi się dobry gatunek ma teriału, 
piękny kolor, ładne dodatki. No 
i świetnie ślę unzyip. Aż szkede 
sprzedać — tafcie to łą dnęł Tó zedd- 
wofc-n-rę, teka codzięnne satysfakcja 
z własnej' pracy, bardzo się Uczy. 
Utwierdza w przekonaniu, że trafnie 
Wybrało się fach. Krawiectwo to na 
pewńO zawód, który przynoś i okre¬ 
ślone korzyści- szybko ozyskanę sa¬ 
modzielność, rri-czię zarobki, kontak¬ 
ty z ludźmi, możliwość e ay.s-tyczne- 
go „wyżycia się'', prcjekTOwania, 
wym yiię n ię, narzucania innym swe¬ 
go gustu. 

Spisała Kft¥STYNA KLIMOWICZ 
FOI. Maryla ZieSeniewska 


Fłrżyśąłych krawców kształcątachniką ódsitiowe [kierunek: krawie¬ 
ctwo lekkie, krawiectwo cŁężkie) i zasadnicze szkoły zawodowo 
[kieruhek: kra wifę odzieży ciężkiej, lekkiej, szwatz, dziew ią rą masry* 
nowo-ręczny). Można również zdohyć ten zawód ucząc się go u rze¬ 
mieślnika, Taka praktyka, jednoczesna z nauką w szkole, trwą 2-3 
iata. 


List ^ wakacji w A/RD 

„TERRA 
TITANIC” I... 


Kolonia ną&zą znajdowała się 
w małym miasteczku Erkrter, nad 
rzćfcą Sprcwą. 

Pd powitaniu oóbyl się uroczysty 
apel, w ozasle którego zaznajomiliś¬ 
my się z młodzieżą mieszkajątą 
wtym samym oomybudynku.Wie- 
worem za&cała kolonia spotfcata się 
na riysfcolece. doiyć nietypowej, bn 
z konkursami mającymi ną celu btiż- 
sze zapoznanie się młodzieży pol¬ 
skiej i enurccwskięj. Konkursy bv1v 
bsrdto fajną i węsołe, ata i zarazem 
irud nę. 6o |a k np. wsu nąc d* bu te! kl 
po oranżadzie ołówek przywiązany 
sznurkiem Z tyłu rłn spodni? Pn kon¬ 


kursach byłą już normalna dyskote¬ 
kę, tyle żc p rzy dziwnej dla nas m uży¬ 
te. Np. nikt w £rtiw nie słyszał 
o Ctass-K NoTiueauk. Limahlu! □ pol¬ 
skie zespoły już się nawet nie pytaliś¬ 
my. Alę nawet bez Lombardu i Kom¬ 
bi bawiliśmy e-ą wspaniale. Po kilku 
dniach znąhsmy się dc skonałe. Roi 
n« języki -n-e były dl a nas przeszkodą- 
Mów|lI siVi y ze Sbbą po niemiecku, 
polsku, angielsku. Kużcnj wymianie 
Zdać- tdwąrrys^ył słowni szcK, 

Kiedyś usłyszeliśmy przez radio 
piosenkę „Terra łkanie". Niemcy 
podchwycili melodię i żaczęli śpie¬ 
wać, My pc-SEanawiliir-*yśię jnl nnu ■ 


Cżyc. N-astępnr.-g d dn.in, dzięki pomo¬ 
cy p. tłumaeza większość śpiewał* 
razem, 

„Terra Trtanicveloren im M«r..." 

Wprawdzie slu-chęjąc nas cnprdc- 
wący kąlędiy LiśmEęęhsii sią znaozą- 
co do siebie, ale doceniając nasz 
zppał mówili, że śpiewamy bardzo 
dohr?ę. 

Zauważyłam, że w NRD n;i letnim 
wypoczynku przebywało bardzo 
wielu Pgiaków. JSyli to przeważnie 
harcerze, młodzież z 2SMP lub z „cy¬ 
wilnych" ka-lonrL I o I Le lyarctrzy 
można było pOżnać p* mundurkach, 
tek inni nie różnili się nic-yrr. od 
miejSCnwyćh w tłumie nz -ulicy. Z tę¬ 
go powodu zdartały si$ nam różne 
zabawne przygody. Pewnego dnia, 
czekając na peronie na 5-bahn zoba- 
OżyliśiYiy ćhłć pd kć u branego w skó¬ 
rzaną kurtkę, eięmnę okulary,,, jad- 
nym słowem pur k. A -spotkać punka 
w NńD można niezmiernie rzadko. 
N ic więc dziwnego. Że ną jego widok 
jćd-nn z nas krrykniĘła; 

- Jąkjł?pan! 


No to ten chłopa k podszedł do nas 
i powiedział; 

- Mię szpan, tylko Polak. 

Oczywiście wybuch nęliśmy 

gromkim śmiechem, zastania jąc 
tym noszę wskoczenie, 

N ięstety, zdarzały się też m niej ta- 
dosne, nawet, iałósnp spotkani* 
z Polakami. Kiedyś jadąc S-bahnem 
zobaczyliśmy dwóch męzczyzn sie¬ 
dzących w kącie pod oknęm, Po 
chwili jazdy jeden z nieh wyjął półli- 
Irówkę rtorby i rfęzjrąęznte żd Litania - 
jąc ją zaciął z n iej pić razem z kol egę, 
Wyraźnie było widać, żc nię są to ich 
p ie nysze tyki ą Iknho lu w tym dni u . 

- Zcibątżcie, więc to nie tylko 
u n*sistnieją takie-okropne iwyci*je 
— zaczęliśmy szeptać między sobą. 

Fnty wysiadaniu pani postanowiła 
nas policzyć. 

- Jedćn, dwą, trzy,,,, dwanaście- 
ód liczyliśmy 

- Trzynaśolę, czternaście - dodęli 
pijani mężczyźni, reprezentujący po¬ 
detnie jak my Polskę w NflD 

Kaśka 

Prufikśw 



















Za eiaram ręce 2 żi m na, kiórę 
wciąż tfołtucią, choć zarazem 
słyęheć już pierwsza śpiewy si¬ 
kor i ochryple, fokowe okrzyki 
gawronów, [zabieramsię znów 
do obfitej korespondencji. Ob¬ 
fitej szczegół nie, gdy idzie 
o skrzydlate drapieżniki.,, 

Andrzej Chmielewski z Mię¬ 
dzyrzecza opisał nam swego 

ciasułowy jeslfząbla LŚM J 'nr 
20] wspominając lam., że cza¬ 
sem piaki te polują wspólnie 
Jr w [ardemie n . Zachęciłem aib 
tora, by tę technikę łowów jas¬ 
trzębich opisał dokładniej, no 
i-. „Wygląda to w ten sposób, 
że jeden ptak - prewdojpcidtot?- 
n'te sam rca - nagle i niespodzie¬ 
wanie pojawia srę npddomarrtr 
i natychmiast atakuje gołębie, 
któró ratują trę ucieczką. Naj¬ 
częściej odbywa się ona w kie¬ 
runku drugiego ptaka, prawdo¬ 
podobnie samca, który w nym 
czecie ptzebywą na draowte 
r w odpowiednim momenclo 
atekLr/e z przeciwka, co powo- 
duje dezorientację gołębi i za¬ 
pewnie dobry skutek połowa- 
nie,.," Andrzej dodaje, że nie 
często widuje takie łowy, bo 
przeszkadza ją w nich właścicie¬ 
le gołębi, Trudno im się dziwić. 

Ale - wg Roberta Majaka 
3 Łukowa testrzab wetule tni 


na myszy. „Jastrząb, robiąc 
matę kola na niebie z niewielką 
prędkością, tui nad łroronemf 
drzew, obserwował mysz, ikró- 
re chodziła po liściach na ziemi, 
Ńafychmjast puścił się w po- 
gcui za rtlytr/iji, Gdy* teciat Z góry 
prosto na nią , mysz fo tfoafrze- 
gła i zaczęte uciekać. Jastrząb 
nie rozpinał skrzydeł, tytkę go¬ 
nił ją na nogach (czyli pieszo - 
T-K.). Schwytanie myszy było 
dta niego męczące, bo gdy pró¬ 
bował ją ctrwycic, wyrywała się 
z jego szponów...' Szkoda, że 
Robert jjak. i niejeden inny au¬ 
tor! nłe napisał nic o wyglądzie 
Ptaka, byśmy mieli pewność, 
że tfl był jastrząb, a nią inny 
drapieżnik. Wierzymy co praw¬ 
da korespondentom, że widzie¬ 
li te właśnie gatunki, o których 
piczę, ale podawania bliższych 
danych należy w ornitologii do 
dobrych obyczajów. 

Robert Przybyła z Kamiennej 
Góry zrobił na polu szałas spe¬ 
cjalnie do obserwowaniu dra¬ 
pieżników. Pisze, że blisko sza 
kiisii siadały myszołowy, wi¬ 
dział toż, jfik jnstiząb schwyta! 



kuropatwę. Z kolei Edward Klu¬ 
sek z Międzyrzecza widział, jak 
jastrząb latał nad wielogatun¬ 
kowym skupianiem ptaków 
{gawrony, kruki, sEaipówkj, 
mewy, kaczki], siedzących na 
skutej lodem Warcie, Widać 
więc, że d rapi ożni k ten w czasie 
zimowych kłopotów nią prze¬ 
puszcza żadnej okazji. Edward 
obserwował też, jak gawrony 
przepędziły kroguica i zawład¬ 
nęły jego zdobyczą, 

Sylwester Stewa za Stowię 
dna w woj. słupskim, był 
świadkiem schwytania przez 
jastrzębia gołębia, „Po ntedte- 
gioj chwili zohaczyie m, ze z nie- 
dalekich krzaków wytaria! my¬ 
szołów, lądując przy jastrzębiu 
i jego zdobyczy. Wtedy zaczęła 
się bitwa o żer, Zauważy tencie 
jastrząb wydał dziwny, mocny 
glos, a wtedy na pomoc przyic - 
dal dropi, z którym poprzednio 
go widziałem, ftezem o dgonity 
myszołowa". 

Tu jest odpowiedn i m omsnt, 
by nawiązać do I istu Artura S a- 
wickiegozę Słupska. „Gstermo 
udało mi sle „przyłapać” my¬ 


szołowa Zwyczajnego ned resz¬ 
tkami krzyżówki - pisze. - Po 
uczcie pozostały tyfto pióra, 
skrzydła i jedne noga.,," Na 
podstawie takich właśnie spo- 
traeieó nieraz oskarżę się my¬ 
szołowy o szkody łowieckie, 
O to. Że polują na kaczki, kuro¬ 
patwy, bażanty. Tymczasem 
przykład poprzedni pokazuje, 
Że mogą one znaleźć się przy ta¬ 
kiej zdobyczy w inny sposób, 
same jej nic zabijając, ale zabie¬ 
rając innym drapieżnikom bądź 
też odnajdując resztki ich ofiar, 
Polowanie na ptaki nie należy 
raczej do zwyczajów dość po¬ 
wolnego r ociężałego w locie 
myszołowa. Zimą woli korzys¬ 
tać z resztek i padliny oraz ło¬ 
wić gryzonie w pobliżu stogów, 
wysypisk ftp. Radosław Szat¬ 
kowski z Tarnowskich Gór pi¬ 
sze nam wręcz o myszołowie, 
który pojawił się przy... karmni¬ 
ku, choć nre korzystał z wytożo- 
. nej tu karmy, a tyl ko obse rwo- 
wał otoczenie z... balkonu na 4 
piętrzę! 

A co u oczekiwanego gościa 
Z północy - myszołowa iy!(- 
chitego? Pisze O nim Paweł 
Rablej za Zwolenie; „Zaobser- 
w owafem wzrost liczebności 
myszołowa włochatego, Dta 
przykładu podaję, że podczas 
Uczenie p te Iłów wodno-błot¬ 
nych rra rzece Słżance 12 stycz¬ 
nia br, na S-fcf/orrrefrowym orf- 
cfnfeu spotkałem 3 myszołowy, 
inną rewelację stanowiła rzeka 
Zwoienka. Od Zwołania aż do 
ujście do Wisły k. Lucitaf stwie¬ 
rdzono zfmowarlrj? przeszło 70 


łych ptaków. Odcinek ma ok. 33 
km, 

w osra to im czasie myszołów 
włochaty jest częściej obser¬ 
wowany niż np, jastrząb iub 
myszołów Zwyczajny. Na ziemi 
radoflłsśra-j można zaobserwo¬ 
wać swoistą inwazję tych pta¬ 
ków. Jest to prawdziwy „raj", 
ponieważ nie są zbyt płochliwe, 
więc możną nauczyć się je roz¬ 
poznawać", Dodam, że o taki 
raj najłatwiej wpołudniowo-ze- 
chód mej Polsce, gdzie zimuje 
śżttególnję dużo myszoło¬ 
wów, na ogół obu wymienio- ■ 
nyóh tu gatunków. 

Wojciech Gotkiewicz z BFe- 
brzy k. Grajewa zdaje na ten 
temat relację z półno-tno- 
wschodniago rejonu kraju. 
„Już w łistopadzie pojawiają 
się u nas myszołowy włochate, 
w dość znacznej łięzbie. Jedno - 
czesnre maleje Irezba myazofo 
wów zwyczajnych, które prze¬ 
suwają się w cieplejsze okolice. 
Myszołowy włoełate na miej¬ 
sca Swych czarów często wy¬ 
tycz ją wierzchołki stogów. 
W azasle sltnyęłi, mroźnych 
wiatrów ptak ma niemałe kb- 
pofy z wtrzyftjflflrfiftł się rra tym 
mrajscLr. Zauważyłem, że my¬ 
szołowy w czasie wiatrów wy- 
grzebdją na trzech czwartych 
wysokości stogu ftićwIaJkio za¬ 
głębiania i stamtąd, zasłonięte 
od Wichury, spokojnie obser¬ 
wują teren,.," 

I jepzczc jedno spotkanie 
z drapieżnikiem - ale tym ra¬ 
zem należącym do rzędu wró- 
btoWflWch srokttErimi Witnlrl 



EldJik już w marcu zabiorę srr? ze odbudowa gnmzdn 


Gedyminz Michałowie k. War¬ 
szawy: „Ptaka tego poznałem 
obserwując stadko ózwoćrdw. 
które posiialo się pod krzakiem. 
W pewnej chwili dzwońce za¬ 
częły przejawiać niepokój. 
Przerwały żerowanie / zaszyły 
srę między pa lezie, Ok 2mnad 
ziemią teciał srokosz. 2 impe¬ 
tem wpadł m iędzy gałęzie i na 
chwilą zniknął mi z oczu. Zaraz 
Cóż usłyszałem ęrody pisk, wy¬ 
chyliłem się, by zobaczyć pta¬ 
ka■ Niestety ujrzał mnie wcześ¬ 
niej i natychmiast odłeciai. Pod 
krzakiem- toiał nieżywy riżwo- 
nrec-samiec. Nigdy nie prrypu- 
SZCZtłem. że srokosz może 00 - 


iować na praki..."Owszem, ale 
na ogól wyb iera sn his m niejsze 
ofiary niż dzwoniec. 

IW taki oto Sposób,,, nie wy¬ 
czerpaliśmy znów tematu zi¬ 
mujących drapieżników. Po- 
ż-osteło sporo nie zacytowa¬ 
nych listów. No, ale wiosna 
przed nami, Gdy piszę te słowa, 
na moim podwórku sroki żabie 
rają się za odbudowę zeszłoro¬ 
cznego gniazda, aż kurzy się ud 
... śniegu! Następnym razom 
pożegnamy już zimę wiedo- 
moścłsrni dotyczącymi głów¬ 
nie ptaków wróhlowatych! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fol. autora 


ie/ono mi (74} 


WARZYWA TROCHĘ EGZOTYCZNE 


W katalogu wydOnym 
przez zriuszenie pro¬ 
ducentów nasion, przeczyta¬ 
łem, że do sklepów ogrodni 
czyCh handlujących nasionami 
i sprzętem ogrodniczym dosta* 
fcza się nasto-na następują¬ 
cych, mate znanych warzyw: 
kawonów, melonów, dyni 
szpara gowaj typu kabaczek 
■ cukinia, pńpryki, oberżyny,cy¬ 
korii sałatowej, endywii, sałaty 
rozelkowej, rzymskiej ■ łodygo- 
wej, skorzonery, selerów na- 
ciowych, piętru szlsi kędzierze- 
wej, kukurydzy słodkiej i in¬ 
nych. Większość tych roślin po¬ 
chodzi z dalękłch k-rajów, z kii 
matu ciepłego lub gorącego, 
liter przy odpowiednich zabie¬ 


gach rnożo r>yć U oss uprawia¬ 
na. iąiwktóro z nich trzeba wy¬ 
siewać do doniczek lub skrzy¬ 
nek |uż od połowy marca, toteż 
trzeba niezwłocznie rozejrzeć 
się zs nasionami, Wierzę, że 
większość wymienionych ga- 
lunków możne zakupić w skle¬ 
pach i wysiać. Życzę pcwodza- 
niA w uprawie! 

KAWON. ?wa-ny również ar¬ 
buzem. jest bliskim krewnia¬ 
kiem dyni, lecz me dużo wię¬ 
ksze wymagania cieplne. U nas 
udaje się dobrze tylko w szklar¬ 
niach, inspektach i tunelach fo¬ 
liowych, które nietrudno wyko¬ 
nać, Wymaga bardzo żyznej, 
próchniczo ej gleby i obfitego 


nawożenia. Dobrze rośnie -m 
wałach lub kopcach utworze- 
nych z przegniłego obornika 
i uh kompostu. Nasiona trzeba 
wysiać w domu, w połowie 
kwietnie, do małych doniczek 
średnicy 6-7 cm i uslawić na 
okn ie w ciepłym pc ko;u. M lode 
rośliny, aby rosły, wymagają 
temperatury w granicach od 27. 
do Ż4'C- Można wysiewać po 
2-3 nasione do doniczki, lecz 
później trzebi rośliny przerwać 
i fOStawić je pojedynczo. Przy¬ 
gotowanie rozsady tr we 6-7 ty¬ 
godni Rośliny z 4-5 listkami 


nadają s.ię do sedrenle- Na 
przelomiB maje i czerwca wy¬ 
sadza się rozsadę Ód flruniu 
pod folię w rozstawie 100x100 
(im. Gtty rośliny ntwOrżę zą- 
więzki owocowe wielkości ma¬ 
łego jabłka, należy ju przerwać 
pozostaw łając nie więcej niż 4- 
6 sztuk na roślinę. Pędy trzeba 
przyciąć nad drugim listkiem za 
Ostał nim zawią zkiem. W sprze¬ 
daży jest bułgarską odmiana 
IWramornyj. 

M ELO N. Jest hi iski ni krewn ia 
kiom kowenu i ma podobne 
wymagania. Frzygotowarile 
rozsady i uprawa jest tekst sa¬ 
ma jak kawonu, lecz z tą różni- 
cą, ie rośliny te przycina się, 
aby wcześniej zawiązały owo¬ 
ce, Wierzchołki pędów trzeba 
łaszczy kiwać picrwsży rąz nad 
dfLiyim lub trzecim listkiem, 
drugi raz nad piątym lub szós¬ 
tym. W uprawie jssl u nas od¬ 
miana trancuska melon Sza- 
rentejskl. 

DYNIA SZPARAGOWA 
C2YLE KABACZKI. Może być 
la iwo uprawiana w gruncie, 
podohnie jak dębną wsiystklm 
znane dynia -olbrzymia, Lubi 
glebą żyzną, ha rdzo próchntcz- 
ną. Doskonale udaje się na 
kómpoście Iuh -g rubej waratwie 
przegniłego obornika. Dynię 
szparagową wysadźmy do 
gruntu pod koniec me ja w roz¬ 
stawie lOÓx0ó cm po 2-3 nć- 
sionką w miejscu, Owoce spo¬ 
żywa się po wyrośnięciu, 
leszcze nie dojrzałe. Najlepsze 
sr> duszone. Są odmiany 
o owocach drobnych z-wane 
z włoska cukitu, które można 
kwasić podobnie jak. ogórki, 
PAPRYKA. Papryka rodzi bar¬ 
dzo smaczne owoce do Spoży¬ 
cia na surowo, duszone i kon¬ 
serwowa Śą one nadzwyczaj 
bogate w witaminęC, bogatsze 
Od owoców cytrusowych. Fa¬ 
bryka jest rośliną ciepłolubna. 
W lam ciupie udaje się ddhrze 
w gr u ncie w miejscach ostente- 


A. Skarznnara. B. PJatrij-sZka 
łuplziarin wa. C. Cyik-arta PśćfO- 
wi. D. Sater j indowy 


tych, w lata chłednlejsre najle 
piej pod osłonami ze szkła lut) 
folii. Nasiona papryki trzeba 
wyłtewaćwdomu już od poto¬ 
wy muren. Siewki przesadzać 
pojedynczo do metycli doni¬ 
czek i uprawiać na ciepłym 
oknie w temperaturze od Tl de 
aĘrC. Po 7-^6 tygodniach rozsa¬ 
da jest gotowa -de wysadzanie- 
Wysudzamy ją do gruntu pod 
koniec maja w rozsławia 40 h 3D 
cm, W sprzedaży znajdują się 
nasiona odmian słodkich i os 

iryęhi. -OUmjgny słodkie są n;i| 

bardziej poszukiwane. Oto 
OnC: ilel BoyF„ Cadica F,, Sliu- 
nienskl Ratund, Poznańska 
KlocUcri i Renił. Odmiany ostre: 
Długa z Mer i Hrcnewicka. 
OBERŻYNA ZWANA TEŻ 
BAKŁAŻANEM. Jest siostrą 
przyrodnią papryki, ma podob¬ 
ne wymagania lolez uprawia 
Cię ją łąk samo jąk paprykę. 
Owoce mają kształt gruszki, aą 
zielona, białe lub fiotelowa. 
Spożywa się jc po uduszeniu. 
W up rewie jesl od m ie ne po Isks 
Bodo i bułgarska Nr 12xDell- 
katna-. 

CYKORtA. SAŁATOWA. 

Cnęścią jadulną są wybielone 
główki, czyli zwarte rozety liś¬ 
ciowe, pędzone zimą. z korzeni 
zebranych jasień ią z poła. 
Otrzyma na-w ten sposób sałatfl 
jest bardzo smaczna, bogata 
w witaminy i sole mineralne 
óraz żwiąjki intybiny i inuliny 
działające leczniczo na wątrobę 
i żołądek. Jej największą zelelą 
ies4 to r ie iriołrc ją spożywać 
gdy nie ma innych świeżych 
warzyw. Uprawą cykorii jest ła¬ 
twą. Nasiona wyśle wanny do 
gruntu w kwietniu lub w maju, 
w rząd ki co -30—40 cm. Fp wzeji- 
ciu rośliny trzeba przerwać, aby 
znajdowały się co 6-9 cm. Ko¬ 
rzenie wykopuje si ę przed przy- 
mrozkemi, obcine uac do wy¬ 
sokości 3 cm i przechowuje 
w piwnicy,wtemperaturzenie- 
Có pówyźej icra Pędzi się 
w ciemności, w temperaturze 
1Ó-2CPC. Cras pędujnia 3-6 ty¬ 
godni W uprawie są odmiany 
Wltlool i Liber. 


ENDYWIA ZIMOWA, Jeatto 
ródzej sałaty o długich, karbo¬ 
wanych i ściach do uprawy ne 
zbkif póinotelni i jesienny. Na- 
siooą wysiłnva stę do gruntu 
w maju lub cidfWCu w celu 
przygotowanie rozsady, fto-zsą- 
dę wysadza sią do jesion i w roz- 
stwie 3óx20 cm. Odmiany: 
Eskarila Zielona i Eaksriła 
Żółta. 

SAŁATA ROZETKOWA. 

Zwoną inaczej sałatą skubaną 
jesl doskonałą rośliną dla ama¬ 
torów. Tworzy roteły liści, któ¬ 
re podskubuje się od dbłu 
w miarę wzrostu-. Liście są bar¬ 
dzo smaczne mimo wyrastania 
roślin w pędy. Uprawie się ją 
podobnie jak endy wię. 

SAŁATA RZYMSKA, czyli 
ondywia teinie jsst rodzajem 
selety do uprawy letniej, kiedy 
normalne sełaty główkowa wy¬ 
rastają szybko w pędy. Sałatę 
rzymska tworzy luinc główki 
złożono z luźnych, kruchych, 
soczystych i bardzo smacinyćh 
liści. Nią wyrasta w pędy nawet 
w środku lata. Uprawiamy ją 
w laki sani sposób juk endywię. 

SAŁATA ŁODYGOWA, etyli 
gtąbiki krakowskie. Je$t to W®- 
rzywo wyłącznie amatorskie 
uprawiana w Krakowskiam. 
Częścią ledalną są zgrubiałe, 
mięsisto łodygi, które spożywa 
się w okresie, gdy powstaję ną 
nich pąki kwiatowe. Możną ję 
spożywać w surówkech. po 
ugotowaniu jak kalałiory i pc 
ukwaszeniu jak ogórki. Nasio¬ 
na wysiewamy wczesną wios¬ 
ną lub jesionią do gruntu i roz- 
aątlzomy w rozstawia 30x20 
cm. 

SKORZONERA czyli czarno 
korzonki luh węży mord. Częś¬ 
cią jadalną są mięśisię białą lub 
kremowe korzenie pokryte 
czarną skórką, Spóżywa się je 
ugetowa ns i polane masełkiem 
jak kalafiory. Korzenie są bar¬ 
dzo smaczne i pożywną. Sko- 
rzoneręriprawia się w podobny 
sposób jak marchew wysiewa¬ 
jąc do gruntu nasiona wkwiet- 
niu. Rośliny oowinny rosnąć 


w rozstawie 70:00 om między 
rządkami i 1-3 cm w rządkach- 
Skorzonera udaje się tylko na 
żyznych glebach, 

SELER NACIOWY. Spożywa 
się grube, mięsisto, aromatycz¬ 
no ogonki liściowe na surowo 
lub po ufgotowąnlu jak k^iąłipr, 
Ogonki maję około pól metra 
długości - 3-4 cm środnicy. Na 
$ion» wysiewa się do skrzynek 
tub doniczek w kwiclniu. Przy¬ 
gotowaną rozsadę można wy¬ 
sadzić do gruntu w (Frugiuj po- 
lOwro maja w rozstawie 60x3& 
cm. Ogonki liściowe można 
wyłamywać i spożywać od 
września do grudnia, 

PIETRUSZKA KĘDZIERZA¬ 
WA. Nra tworzy grubych użył- 
kOwyCh korzeni, mą natomiast 
piękne, karbowana liście. Moż¬ 
na ję uprawiać w gruncie jak 
zwykłą piotr Uszkę, a tikże w do 
niczkach ria oknie w mieszka¬ 
li iu. Siew o każdej porze roku. 

KUKURYDZA SŁODKA. {j a . 
Luje się i spożywa kolby z nia- 
(Eojrzfiłyrni jeszcze nasionami. 
Nasiona dojrzałe można prażyć 
i spożywać po u p rażeni u. Kuku - 
rydzę wysiewamy do gruntu 
w polowte maja w rozstawie 
40x30 ęm po ki Ika nasion w do¬ 
łku. Srać trzeha głęboko, ne 10 
ęm, hę inaczej nasiona mogą 
paść łupem wron. Powykielko¬ 
waniu rośliny przerywa się zo¬ 
stawiając je pojedynczo, Upra¬ 
wia się odmiany: Ama, Zioła 
Karłowa, Marlok F,. Aetok F, 
i pękajeca Bąftowske. 

AUGUSTYN MIKA 


W-^y.-itkidi pigr^ąęyrjh ri i uf nr. 
fiaacje, gdzie zdebyć nłdnn;i i jidi 
uprawiać ryż, pieprz, herhat-ę, fct- 
u-^inaniLvy |ir<ixieęu /.mitui tsim ;i 
nic się uprawą warzyw „nocltc 
<jpwlytifiyęli ,ł . J'u nabraniu du- 
Świadczenia hędMCrriy uprawia IL 
■ iłśbiiy cv;łkici:i ęgJOtyc-ZJM. Intnr- 
rwirii.' wkrótce. 
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A potem 

... droga prowadziła przez ci¬ 
chą, słoneczną uliczkę. Jada¬ 
nym odgłosem mącąc jon ciszę 
t>yt to przytiumfany łoskot fab¬ 
ryk! wyrobów tytoniowych- 
...Pośrodku ulicy stefo dwóch 
uczniów, dyl! to Czonakosz 
i maty. jasnowłosy Neme- 
czek... 

C hodzimy tą cichą, iłOnoCi- 
na uliczką Budsp-mtu, nie¬ 
mal laką samą, jak wtedy, tOO 
lal temu. Duży szary budynek 
ówczesnej fabryki tytoniowej, 
teraz opasany rusztowąnnaintj 
milczy, Pusto tu r tylko ctohieyei 
przytłumiony gwar ruchliwej 
uJrcy Gllói. Nim tlo niej dojdzie¬ 
my, jeszcze wyzwą w szarej 


tu czekali na nich silny Czone- 
kosz i maty Nomcczekj aby 
opowiedzieć jak to bracia Pas¬ 
torowie odebrali Im kolorowe 
kulki, jak znowu zmusili ich do 
poddania się niedaleko sląd 
w oflrotfżie pod Muzeum. 

Na tym placyku na ulicy Koz- 
telek chłopcy nie bćwó się 
Szklanymi kulkami. Wyszły 
i mody, Na ławkach siedzę 
matki z maluchami, naprzeciw 
szarugo muru samotny nasto¬ 
latek kopie piłkę, prawdziwę 
skórzaną futbolówką, 0 której 
Chłopcy z lamtych lat mogli tyl¬ 
ko marzyć. Piłka uderza o mur, 
wraca, chłopiec kopie... Tępa, 
monotonna uderzenia. Regu¬ 
larne. Flą* za razem. 


Te włiśnló był Płac Broni 

Żegńr wskazywał za frwa- 
drene pfarwsją, kfady z po¬ 
dwórza sąsiadującego z ^ma- 
cńom szkoinym dobiegły 
diwlękt katarynki. (V salt 
gdzie odbywały się wykłady 
nauk przyrodniczych, wykony¬ 
wano w tejże chwili niezwykłe 
ciekawo doświadczenie; oto 
po długich, bezowocnych usl- 
iowfljuacih ty bezbarwnym 
s wfeH* palnika Bunscnu zabły¬ 
sła nagłe prześliczna, szmarag¬ 
dowozielona snit/ga, Niestety 
- katarynka dtwrękaml wosc 
lej melodii przerwała poważny 
nastrój klasy. 

Był ciepły dzień miMcowy. 
Przez otwarto okjia muzyka 
wpadała do sal sztufnych na 
skrzydłach świeżego powiewu 
wiosennego i wywoływała na 
[warzech chłopców wesołe 
uśmiechy. W pątniku hunaeno- 
wskrnj jafnozltiona Smugu 
płonęła dalej. Podziwiało ją 
jednak zaledwie kilku uczrifów 
siedzących w pierwszych ław- 
kseń. fnni patrzyji w okna, tkąd 
widać było dachy niskich do- 
mów sąsiednich, a w odda SI, 
w słonecznym oćwjoiłertfu po . 
titdnht, zegar na więzy kościel¬ 
nej, którego wielka wskazów¬ 
ce zbliżała się do dwunastej, 

* 

To lula/ miffiiwaje tereny Czcr- 
wonosłtóizy 


C hodziłem do czwartej klasy 
podstawówki. Obowiązko¬ 
wą lekturą była powieść Faran- 
tfi Molnara „Chłopcy z Piecu 
Brani". Na uroczystości zakoń¬ 
czenie roku szkolnego nąs,*s 
klasa wystawiła ten fragment, 
kłady Nemcezsk wkrada się do 
Ctgrodu Botanicznego i tam, 
przyczaiwszy się na drzewie 
podsłuchuje naradę wojenne 
Czarwonoskórych, a potem 
w obronie bonnm chłopców 


Teraz wraz z dźwiękami kata¬ 
rynki wpadać zaczęły do klasy 
I tonę głosy- Ur-rmlCły trąbki 
tramwajów konnych a na pp- 
idiskiw podwórzu służąca 
śplowata zupełnie inną piosan- 
kęnfita, którą grała katarynka. 
Cflłopcy ifle nuJgłr już Wyth' 
dziać iipnStopun... 


ścianie dOmOw - mały placyk 
Okolony drzewkami iglastymi', 
* na nim stoły pingpongowe, 
piaskownice, huśtawki, drabin¬ 
ki. Kiedyś sin Ho dom czynszo¬ 
wy, taki sam ponury, potężny, 
pozbawiony urody jak i inno 
domy na tej ulicy. Prawdopo- 
dobnia dom zmiotła wojna, Ileż 
ło już czasu minęło od wojny? 
Czterdzieści.i czterdzieści by¬ 
tu eto niej, gdy wracali tędy do 
domu Boka, Gęreb i Czele, i gdy 




X Piecu Broni ujawnia się i Cze r- 
wonoskórzy wrzucają go w ub¬ 
raniu do stawu. 

Grałem w tym przedstawie¬ 
niu NomD-czfta . Byłem wówczas 
trzy lata młodszy-od książkowe¬ 
go pierwowzoJU- 

Ogród Botanlctny istni ej a do 
tlzłś, Pełna jego nazwa to Uni¬ 
wersytecki Ogród Botaniczny, 
Tylko żc teraz jast o- wielo 
mnie|9ty niż wówczas. NLe ma 
śladu po tamtym sztucznym 
Stewie i -po wyspie, gdzie Czar- 
wonoskdrzy odbywali swoje 
spoi kanię, Nit) ma gotyckich ru¬ 
in, gdzie przechowywaliśwóję 
bron, gdzie na piasku Sobaricz 
odkrył ślady stóp mniejszych 
nawet od Stóp Wóndauora - 
ślady Nsmóczka, Ogród jest 





dzisiaj zaledwie nieco większy 
od kilku oranżerii,tokięh w jo 
kfej skryli się Boka. Czonąkosz 
i Nemeczek. 

Pamiętam z jakim przeję¬ 
ciem przykucn-afom na drzewie 
Z dykty, chociaż wiedziałem co 
się dalej etanie-, wiedziałem, że 
po kępicli, która zresztą polega¬ 
ła ni spryskaniu mi Lvrarzy wo¬ 
dę - kurtyna opadnie, a na sali 
rozlegnę się gromkie brawa, 
i to będę oklaski dla mnie - tu 
moją odwagę, a retzoj za to, że 
tak dobrzt) ją odegrałem- Czu¬ 
łem się tak, jakbym naprawdę 
siedział na drzewie w mroku 
parku nad obradującymi Czar- 
wono-skórymi, wśród których 
był zdrajca Trzęsłam się z emo¬ 
cji wcale nic aktorskich, ją by¬ 
tem ŃCmoczkiem, małym dziel 
nym szeregowcem z Placu 
Broni, 

Z ulicy Lllltll skręcamy w uli¬ 
cę Marii. W tej części Budapesz¬ 
tu znaj duję się kliniki akademii 
medycznej - klinika okulistycz¬ 
na, laryngologiczna, urologicz¬ 
ną. Przez jedną z bręm wjeżdża¬ 
ją i wyjeżdżają ciężą rówki, Tu 
mtfisićzą się magazyny firmy 
Volón. W ogrodzie botanicz¬ 
nym wtedy te? słychać było 
Ociężały Słurgot wozów 
konnych, 

N ie rozumiałam wtedy, tek 
fak rozum k-m to dziś- cxe ■ 
go dokonał i co symbolizował 

ii , 

Ulica Pd wid 



dzisiaj nieobecny — usprawiedliwiony: 
Przesyła Ukłony z urlopu! 


Nomeczek. Amożów ogóle nie 
fOżumiotcm o ezym naprawdę 
jest ta książka? Wydawało mi 
śią, że cala historia żokonczyła 
śię wraz ze śmiercią Nemcczke 
i dopiero teraz, przed tym spa¬ 
cerem, dla Was przeczytałem 
ponownie „Gh-lopców z Placu 
Broni" i zdziwiłem się Ho spraw 
umknęło kiedyś mojej świado¬ 
mości, I że umknętp żakończe- 
riie - to, ie i Czcrwoneskórym 
i Chłopcom z Placu Broni, 
a więc i zwycięzcom i zwyciężo¬ 
nym -o-debrano PLAC. Jak kto 
woli -OjciyXną,za którą Neme- 
Cżók oddal życie. 


go rusztowemu, bo ząb czasu 
nadgryzł go bardzo potężnie 
i ostatecznie, 

Wówczas na tamtej scenie 
naprawdę czułem, że gotów 
jasłem oddać życie za tan skra- 
wcczek ziemi, za ten Plac i z« 
tych chłopców, wśród których 
byłem najmniejszy, aro do któ¬ 
rych przynależałam. Za chłop¬ 
ców z Placu Broni, 

Tęrąt wędruję szlakiem tam- 
łych chłopców szukam ich i sie¬ 
bie z lamtych szkolnych, waż¬ 
nych lat. 

TIBOR NAbASl 
Fot. Lajos Karasi 
Tłum, Ewa Kłosiawlcz 


Na króciutkiej ulicy Pawto' 
pó Obu stronach parkują samo¬ 
chody. Na tej wąskiej uliczce 
możną sobie niemal łwichnąć 
szyję jeśli człowiek zechce tłej- 
rzęć kawałeczek czystego nlę- 
ba. Od bardzo dąwne nie ma |u 
Placu. Oom, klóry tam wznie¬ 
siono stoi, alę kwaliFikuja się 
już tylig do remontu. Oplatają 


’ OryginBiniy tytuł iKn-wirrści F, 
MLoibr^riii-„APi]l - uroni im k". 
CtVh „ChtDpryz ulicy Pfl-żdS". Właś¬ 
nie n,i Ulicy Pawta był pusty plpc 
budowlany, kliry linka, CrmijKoSZ, 
Nóiuucmk iinni nąrwnll flWOire Plń- 
crun Broni Na prdżnu więc n.i prn 
"iir Sudapc-srlu :wuVą,: placu 0 lej 
riflzwir. J-nst n^tomlaetw IKCUmlm- 
cy Ii1|c4 Pawia, po węyierclur P.il 
ułca, 



)u iffrrttrżff sfę flatj, iSronakosz f Nem-ecjek, 1 wtedy łjik jak Icraz 
rośfiity napełniały powicitic mucnym, odurzającym zapachem 
podzwrotnikowej pttłKiy 


i osamotniony, jakby w obecności ojca komitywa łączące go z Chłopa¬ 
kiem [PriH-stele się liczyć. 

- tozien katu Jest? — -glos mężczyzny nawet zadając pytań le nlę strócil 
swego chłodu i wściekłości. 

- Jest. 

- Nią podoba mi się to - powtórzyła mama, ale Chłopak nie zareago¬ 
wał, 9 Tnpert nawet na nię nic spojrzał, 

Mama westchnęła i podniosła tobół. 

- Jakby co - powiedziała - to wiesz, gdzie mnfę szukać. Mię podoba 
mi się 1o, Chyba powiem fohożcmti, 

Mężczyzna roześmiał się. 

- Pohożemu — wypalił znacząco. 

- Pan go zna? 

Nie odpowiedział. Taksował Chłopaka swymi emaliowanymi oczyma, 
przysunął auli Ir nogę walizkę, usiadł, otworzy! ją i wyciągnął ze środka 
zawiniątko. Kredy je rozwinął, na stok- pokazały słę bochenek ehteba 
i pęto kialbasy. 

- Kolację mamy. 

- Pamiętaj - powiedzie In m nm a i w ys zla, a je chcąc nic chcąc poszła m 
za nią. 

- Czy to jaj) czarny charakter? - spytałam chłodnym, wściekłym 
głosem, kiady znalazłyśmy się on chodniku między róż-arol. 

- Cicho — mruknęła mania. - Cicho. Powiemy Pohożamu. - I dodała 
nagle: - Czekaj. 

Ze trzyma la się, zamyśl Ha,n potom kazała mi wrócić do domu i wywo¬ 
łać Chłopaka. 


W kudml nlę ?ję nie zmieniło, jakby wszyscy zamarli, kiedy my 
wyszłyśmy. Jaś nadal sterczał obok ojca, o Chłopek zatrzymał się wpół 
drogi między kuchnią a stołem, 

Powiedziałam, że mama go woła- $klnql głową, 

- Czego chce? - spyta! mężczyzna. 

Wzruszyłam ramionami. 

- Wie wychodź - poradził Tapert Chłopakowi. - Co masz słuchać ja¬ 
kiejś baby, 

Jaś odsunął się nagle od niago i podszedł do piaca, 

- Oparzysz się - ostrzegł go Chłopak. 

Stałam i czekałam, aż się ruszy i pójdzie zo mną, 

- Ładny pleę - szepnął Jaś, 

- Ładny? Zwyczajny. 

- Ładnie lu jn$|. Nn pewno dobrze tu mieszkać. Ina pewną są chłopcy 
w moim wioku. 

- Nie Net na to - Chłopak potrząsnął głową. - Jastsś iu obcy. Nii: lubią 
tu obcych. Nie mają zaufania. Nlo i będziesz tu tylko tydzień. Przez ten 
czas możesz być te mną,. 

O jctBC Josic zaśmiał sl£ i jego śmiech takża brzmi ał chłodno i wściekł s. 

- On nlę m* przyjaciół. 

- Mlożo mieć - zaoponował Chłopak. 

- Nła może. To mój syn. Ni? może rrtleć przyjaciół. 

- Móże mieć - powtórzył Chłopak i zdumiałam się widząc, jak jogo 
zamknięta twarz, którą znałam tylko jaku iirzerażoną i jako bezradną, 
a póżnćęj [oko obojętnie spokojną, rozjaśnia się czulą, Może przez chwilę 
by! jut taki; wtedy, gdy wypatrywał bagiennych ogników w moich 


oczach. - Może mieć mnta - dorzućŁł Chłopak. “Jam iełem braci i siostry. 
I więlę s nich było w jego wieku. Może mleć ronię. 

- Za meiy dfa cłcbic. Nie ma dziewięciu lat. 

- Nikt rtle jest za mały — oznajmił Chłopak i odwrócił śią tyłam do 
mężczyzny. - Jeżeli już w ogóle jest. 

Wreszcie zdecydował się mulę dostrzec, 

- Powiodę mamle, że wszystko w porządku. Powiedz, Żeby ślę nie 
martwiła. 

Prrny kilka rl ni n ie zachodziłam do Chłopaka -o d ŚtaT«e j Pan I - Wściekła 
i smutna włóczyłam slą Ulicami, wśród □ grodów, odwiedzałam rzekę 
i wpatrywałam się w żółtego węża omywanego powolnym nurtom, 
nurkowałam wśród łopuchów i pódl baldachimy wierzb, a nawał raz 
dałam się seproslć na spacerprzezSzczepana Szczepan,zwanogc Sześć 
Domów, syna dyrektora młyna mech u meznego, który właśnie przerabia¬ 
no ną małą elektrownię. 

Szczepan Szczepan proponował mi spacery pTzez cały już rok, bo on 
także był obcy l w -osadzie pojawił się prawie równocześnie ze mną 
i także czul się osamotniony. Podczas lekcji zasypywał mnie kar teczka¬ 
mi. coraz bardzlęj wymownymi, w miarę jak poznawaliśmy tajniki 
ortografii i prze tankowania. Ale przofceoty rok mu ni o uległam, bo bałam 
się ohodzlć na spacery t chłopakami - Inne dziewczyny natychmiast 
zaczęłyby mnie przezywać. 

* 
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MĄDRALA U-u swejd mlUdl-Eago hinln: 

— pRmLiflA]^ że jeKli nic bgd>ri <: !</. a-yAt^nnuly^znlin: czyaril 
zpbdw rnnn i win-cznrtjin.. In t? wa/yStfcSe pdłTiuypA-dajj| i nic 
btrdzjas.z mlul dym Obijtyz«4 pnznplici! 

• 

ADWOKAT DYKTUJE swurnn [H)c^<Htltg|.JiiiBmLii sahfutzi- 
rzo-wi urzcdnwD pismo: „Prze nt^pa-Iwg zoatslo dokpn nn i:- 
vj- nary * dwudzliMstcga pierwszemu im dwUd-duM-Ago dru- 
fllfflD..." 

- PnipriHam - prz«ryw» sahretan - nic dmlyiiłUmi 
„w no-ay x dwudzlettaga plerwałłB 111 "-" ,,n btciTcgu? 



lybczgtfrn, tipHy mi -1 j.-i (nemu nriri;ZJF|e, Jak to zowiz-e bywało w eto 
i met Starszej Pani, przayf^dala zapasy żywnościowe CbłopaVn ■ przy 


togo niłiOmfatym apłzetlwli: wiązała toboh-k zbrudon t>ili zn, < by 7 ihi ić 
jO tlp juniiiu, u* ginky, pizy fcualie nnym wejściu ozwal sip chłodny, 
wściekły gto-s m^żezyziiy, Któremu zawtórownI cieniutki jak nilk^i gf-o ■ 

Jasia Tapezta 


Potem alwprzyly się drzwi. Mężczyznę byl niewysahl F dratny, jakby 
prżyktirczuny, a la w jega tw/nzy twiedły twardy, bystre p^y, ul«- tak 
wialkio jak aczy syne r lecz równio nlabioskio. W ich błękicie była coś 
x tuiiii lii, Jakby kiedyś raz riu zawsze powlecze no Ja ochran nę warstwy 
która nie pozwalała zajrzeć do środka. Ubrany był w czarny garnitur, 
noszący ślady ulaskutciMnago Czyszczonia. Zgadywało się, ±e mężczyz¬ 
nę przebył w ty m garniturze dulek;] dragę I adejrńówłl go Ani rtnu, 
i zgadywała się, że poza tym garniturom, w walizce, któ-rę niósł, nio ma 
innego ubranie, a tylko może trochę bielizny. 

— To luf - spytał. 

Nluja mumii odłożyło węzełek z brudami n>a kuchenny stół i przypniry 
wda się przybyszowi. Ńlp zwrócił nn nrę uwngi- widocznie Jaś mu 
powiedział, że ma rozmawiać z Chłopakiem i że poza Chłopakiem nikt 
W domu eji razia nie mieszka. 

- Tutej - pnwiedzid Chłopak - prosimy. 

Odszedł ad pieca, na którym buzowała zupo w garnku i wskazał 
mężczyźnie krzesło. U^miEchTięl się rłn JasiS, klóry śpoko|nie stal obok 
ojca, powoi* zapoznając się z kuchnię, z jaj niEskazitaloę, białą atmosfe¬ 
rę, bliską aurza gubinatu lekarskiego, w tej kuchni mało byJo z pamiasz- 
cze-nla, w którym przygotowuje się posiłki, a potom spokojnie, przytul 
nio ir zjada Dawno temu St.itszR Pani zarządziła, la kuchnia ma być 
laboratorium, i wykonała postanowienie prawie doskonale: mucJata 
pugockzlć się -tylko i iednym, żc w kuchni pozostania wiplki piec węglo¬ 
wy. znacznio wydajniejszy niż ulukłryczne kuchenki, które zamierzała 
SplOt-radzLĆ. Pieu ii,um;iI być ohszcroy, póki się miało slHMłjmoro cky 
ośmioro ribiaci, 


Mężczyzna usiadł i moiell się przez chwilę. □ patam spytał: 

- jlt to będzie kosztowało? 

Chłopak wzruszył rUmlunami. 

- Nie. Chyba że r.hco pan także tu judać. Wtedy, oczywiście, trzeba 
będzi* zuplacić za produkty. 

- Co to ma znaczyć? - odezwało się ma ma. 

- Ten pan i Jago Syn nic maję gdzie nocować. Zaprosiłem ich. 

- A Starsza Roni? 

- Wie ma jej ^ przypomniał łagodnieChłopak-Musialam sam zdecy¬ 
dować. 

Kiwnął głową, jakby przytakiwał swej -decyzji i zbliżył się do męż¬ 
czyzny. 

- Bez jedzenia - ozwal się chłodnym, wściekłym glośCm ojcitc Jasłu. 
- Co najwyżej śniadanie, Najwyżej na tydzień. 

Nin pytał, czy mu walno, po prostu ńkrir&lnl, jsk długo ągmlttaezottoć 
i wydawało się, że ani płttr chwilę nic wątpił, rż jago decyzja jest 
bMapaFecyjna i niepodważalna. 

- Nie pmłob.i mi stęto- powiedziało ma ma, ałewrd ziałam, że nie wis, 
co powinna zrobić. 

Mężczyzna wsiał, pnasunąl tobół z bialirną i wsparł ręce na stoic. 

- A pani co? - spytał niedbale, ale nic czrkał na gdpowiedż. Tora? 
może byś herbata - zakomunikowA-ł. 

J*A siał obok, uważnie spoglądając; rva ojca i wydawał się obcy 

Dokończenia po ?tr. T 
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